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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana byla na bibliotecznych pólkach, zanim zostala troskliwie zeska- 
nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 





Prawa autorskie do niej zdążyly już wygasnąć i książka stala się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszlości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródlo cennej wiedzy. 








Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 
dlugą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do Ciebie. 





Zasady użytkowania 
Google szczyci się wspólpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materialów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią wlasność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń, Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materialy, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 





Prosimy również o: 


+ Wykorzystywanie tych plików jedynie w celach niekomercyjnych 
Google Book Search to usluga przeznaczona dla osób prywatnych, pr 
celach prywatnych. 
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* Nieautomatyzowanie zapytań 
Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków lub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materialów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 





« Zachowywanie przypisań 
Źnak wodny"Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ulatwiania znajdowania dodatkowych 
materialów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 


* Przestrzeganie prawa 
W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich dzialań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka zostala uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzielo to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 

st dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dos 


pność 
cu świata. Kary za 


my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miej 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 
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WSPOMNIENIA 


LAT MINIONYCH. * 


—— 


WSPOMNIENIA 
LAT MINIONYCH. 


EU-60 HELENIUSZA. 


Tom II. 


W KRAKOWIE. 
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego. 
1876. 





W drukami W. Korneekiego w Krakoi 


Bez przestanku się módlcie. . 
(Do Jess 1.) 
W'modlitwie trwajcie, czujni będąc na nićj z dzię- 
Kkowaniem. 
(Do Kos. 4.) 
Wiele może ustawiczna proźba sprawiedliwego. 
(Jan 5.) 
Prosicie a nie bierzecie, przeto iż źle prosicie. 
(Jan 4) 
Bądźcie naśladowcami Bożymi, jako synowie naj- 
milsi. 
(Do Ef. 4.) 
Jeden jest nauczyciel wasz Chrystus. 
(Mat. 23,) 
Któż wam zaszkodzi jeśli się dobrego naślado- 


wcami staniecie. 
(1. Piotr 3.) 


"Wspomnienia te wyłącznie odnoszą się do epoki obecnój, 
to jest do czasów porozbiorowych to jest do lat od roku 1800 
do 1863 upłynionych. 

Zaręba, porucznik kawaleryi narodowej o którym mówić 
Vędziemy, umarł około roku 1834, przeto do tój epoki wspo- 
mnień moich nalcży; lecz że życie jego płyngło i za czasów 
Raeczypospolitćj, jej dni ostatnich, przeto ku ostalnim dniom 
Rzeczypospolitej skierowałem myśl moję. Mając jeszcze opo- 
wiadać wypadki, zdarzenia, nieszczęścia, cierpienia _ publiczne 
indywidualne, i szczegóły różne tyczących się olski naszćj; 
dla nabrunia jakby siły dlu wzmocnienia ducha, abym lepiej 
przejrzał, jaśnićj opowiedział, żywićj w sercu ziomków nakrć- 
ślił myśl moję i wspomnienia; zwróciłem, się do ostatnich 
dni polskiej Rzeczypospolitej, w których ujrzano jakby jutrzenkę 
chwały, którą osiągnąć i zachować jest celem naszym. 
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gorliwsi wystąpili, poseł Łobarzewski podał projekt odstą- 
pienia prowincyj żądanych cesarzowćj rosyjskićj, i marsza- 
łek sejmowy poparł wniosek; zabór został podpisany. 

Rosyjski ambasador Sievers, posłów Krasnodębskiego, 
Ciemniewskiego, Skarżyńskiego, porwać kazał, wojskiem 
otoczył izbę, i, wprowadził je nawet do sali obrad. 

Wtedy nastąpiło grobowe całćj izby milczenie, znalazł 
się człek nikczemny, który je przerwał, Ankwicz, kasztelan 
Sandecki; proponując milczenie uznać za zgodę. Marszałek 
sejmu cichym, nieusłyszanym głosem raz po raz prędko 
zapytywał; milczenie za zezwolenie uznał; nikt milczenia 

-. mie przerwał; nikt nie podpisał. Generał Rautenfeld sie- 
dzący obok tronu wziął króla za rękę, włożył w nią ołó- 
wek i traktat podpisał, oddający prowineye Wielko-polskie 
Prusom. 


Przez cały ciąg walki z Rosyą w tój epoce nie było 
dnia tak pomyślnego, i tak świetnego zwycięztwa jak w wiel- 
ki czwartek roku 1794; w Warszawie, gdy Igelstrom zmu- 
szony był uciee, zginęło wtedy 3000 Moskali; 1800 żołnić- 
rzy, 160 oficerów dostało się w niewolę, zabrano archiwum 
poselstwa, i 95.000 czerwonych złotych, które lud złożył 
rządowi krajowemu, nowo utworzonemu. Zwycięztwo było 
połączone z szlachetnością, którćj dano dowody, nie nie ra- 
bując, składając w ręce rządu wszystkie rzeczy, pióniądze, 
nieprzyjaciołom zabrane, i broń, którą natychmiast w arsenale 
złożono, z więżniami najszlachetnićj się obchodząc, nie tylko 
wygodnie, lecz zbytkownie ich utrzymując. Nigdy święta 
Wielkanocne weselszómi nie były, lud uniesiony szczęściem 
nie przeczuwał bliskiój bolesnój przyszłości. 

Nie mniejszą się radością i tryumfem unosiła Warszawa, 
gdy król pruski na czele 40.000 wojska po długióm oblęże- 
miu odstąpił od Warszawy. W utarczkach z Prusakami 
okryli się elrwałą : pułkowik Krasiński, podpułkownik Jabło- 
newski, brygadyer Kopeć, Kołyszko; Dunikowski poległ, do- 
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mym został z Tobolska do Jałutorowska: powiatowego mia- 
sta. Tam mieszkali: Ruszkowski z rodziną, Rożański i p. Ka- 
eńska, było tam i kilku dekabrzystów: Naryszkin, Janfal- 
«ów, Świstunow, baron Rozen. W Jałutorowsku roku 1852 
został Gotard Sobański zamordowany przez swego kuchą- 
rza. Cywilny gubernator zjechał zaraz sam na śledztwo, 
odkrył zbrodniarza, odebrał sróbro i wszystkie skradzione 
rzeczy; zabójca był knutowany. 

Pani Michałowa Sobańska przysłała 20.000 rubli na 
zbudowanie kościoła w Tobolsku, pragnąc, aby ciało jój syna 
Gotarda do tego kościoła było przeniesionóm ;* jednocześnie 
z przysłaniem tego funduszu wynalazł się dokument, zagu- 
biony lub ukrywany, przywilój cesarski dawnićj dla katoli- 
ków wydany, pozwalający im zbudować kościół w Tobolsku 
z oznaczeniem na to placu. Plac kościelny był już zajętym 
na cerkiew, i pobudowano na nim ośmnaście prywatnych 
domów. Za plac kościelny, cerkiew i właściciele domów 
zapłacić musieli; kupiono w innćm miejscu; szczęśliwie ko- 
ściół w Tobolsku stanął; roku 1855 otworzono w nim na- 
bożeństwo. 4 

„Gdym przechodził w roku 1839. przez Tobolsk, mówi 
„Maszkowski, nawet tam kaplicy nie było, ani księdza”. 

W Omsku, po wyjeździe (rorczakowa, zajął miejsce jego 
Hasford; pozwolił wybudować dla katolików w wojennćj 
służbie będących kaplicę; dziś w Omsku jest kościół; do 
fundacyi przyłożył się Alfons Paklewski. 

„Gdym przechodził roku 1839. przez Krasnojarsk, 
„główne miasto gubernijalne gubórnii jenisejskićj, mówi G. 
„M. był ksiądz i msza św. się odprawiała, ale w pokoju 
„jego mieszkania, na którćj pod strażą nam być pozwolono ; 
„kiedym roku 1358. powracał, już był tam kościół nowy, 
„drewniany, staraniem parafijan wzniesiony*. 

W Irkucku kościół wzniesione na początku tego wieku 
z funduszu ministra, będącego przy cesarzu Aleksandrze I, 
Litte; późnićj został rozszórzony, ozdobiony stąraniem ks. 
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Seweryn Groza. Skończywszy szkoły w Kamieńcu 
Podolskim, zdolny młodzieniec, udał się do uniwersytetu 
wileńskiego. Z Wilna poszedł do powstania, uchwycony 
przez Moskali szezęśliwie się wymknął, udał się do Infant, 
tam kilka lat spokojnie przebywał, trudnił się nauczyciel- 
stwem; zdolny, pracowity, wszędzie był ceniony. W Inflan- 
tach bawiąc wydał dwa tomiki poezyj, wydanych w Wilnie 
u Marcinkowskiego; sądząc, że już o nim zapomniano, do 
Wilna przybył; poznany, został uwięzionym i osądzonym 
w sołdaty na lat ośmnaście do orenburkich batalionów. Służba 
mu się dość szczęśliwie wiodła, w całym jćj ciągu nauczy- 
cielem był w domach pułkowników, generałów ; za ich pro 
tekcyą został oficerem i otrzymał zupełne uwolnienie; gdy 
się zbićrał powracać do kraju, śmierć go z Orenburga nie 
wypuściła. 

Aleksander Groza napisał trzem swym braciom na- 
grobek. 


Pijusowi, Jerzemu Grozom. 


* Aby ezasu nie tracić, swych sił nie marnować, 
Poszli młodzi z Moskalem, Turczyna wojować, 
Ale skoro ojczysta trąba hasło dała, 
Poczuli, gdzie powinność, gdzie ich czeka chwała. 
Młodym orłom nie przyszło swych skrzydeł rozwinąć 
I losem nieubłaganym jeden musiał ginąć 
Nie jak rycerz, co walezy o ojczyzny -życie, 
Lecz jak fabrykant, ludu kramarskiego dziecię. 
Drugi swą szablę poniósł do, węgierskich szyków, 
I tam wpadł w szpony starych Polski najezdników, 
I.aż na Jeniseja wybrzeża zagnany, 
Usychał z nudów i ran; w końcu przysypany 
Pustyni ziemią, -usnął-w stepowćj darni, 
*Bez ojczyzny, wolności, łeez z 'końeem "męczarni. 
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jego karta jest o jubileuszu kilka słów naocznego świadka, 
*który rozpoczął i kończył życie jubileuszowóm nabożeństwem; 
wzbudzają współczucie dla szlachetnego ziomka i poety. 
„W roku 1826 odbył się w Winnicy wielki jubileusz, 
„na który zjechał ks. biskup Fr. Borgijasz Maćkiewicz 
„z licznym klerem i z ks. Dominikanem Fałkowskim, sła- 
„wnym kaznodzieją; napływ ludu był ogromny, pogoda sprzy- 
„jała nabożeństwu, które się odbyło z uroczystością i zbu- 
ndęwaniem. Kościół i klasztor księży Dominikanów był na 
„ten cel obranym, dla tak wielkićj ludności był za ciasnym; 
„na dziedzieńcu kościoła, i na podwórzu klasztornóm odby- 
„wały się nauki i spowiedzie. Ksiądz Falkowski, znakomity 
„kaznodzieja gromił, nauczał, bez względu na stan i osoby, 
„niegdy żołnićrz, zostawszy Dominikanem, szedł z krzyżem, 
„w imię Chrystusa Pana na walkę ze złością i namiętno- 
„ściami ludzkićmi; wyborhy katecheta filozofować nie lubił, 
„potężnóm słowem jak szablą ciął w prawo i w lewo z ca- 
„łą siłą, jak szezóry żołnićrz, gotowy umrzóć za prawdę, 
„którćj nauczał. Kiedy mówił o miłości bliźniego, © darowa- 
„niu sobie uraz w imię umićrającego na krzyżu Chrystusa 
„Pana, i przebaczającego swym katom, podniósł do góry 
„krzyż i zawezwał poczuwających się do winy, aby posłu- 
„chali jego wołania, bo na strasznym sądzie sam ich okar- 
„życielem będzie; powstał jęk i płacz. Mówca na chwilę 
„przerwał kazanie; trzymając krzyż podniesiony mówił: 
„Rodzice, padajcie w objęcia swych złych dzieci, żony 
„i mężowie uściśnijcie się, dajcie sobie nie judaszowskie po- 
„eałowanie, opiekunowie, powróćcie siórotom zagrabioną wła- 
„Sność, a wy przebaczcie im swą krzywdę! sędziowie 
„i.urzędnicy bez sumienia, proście przebaczenia u swych 
nofiar. Niech was powtórnie nie wzywam, spieszcie się, bo 
„kamień potępienia nad waszćmi głowami." Nastąpił ruch 
„ogromny; widziano wyciągane ręce, słyszano łkania i ury- 
„wane słowa. Mówca w końcu zawołał: „Niech Róg was 
nbłogosławi, da wam wytrwanie w dobrem!* zszedł z am- 
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Niech ci toczy promień oczy świętćj Ewangelii, 
Że chwalebna i potrzebna wzywać Panny Maryi, 
Czyńmyż dzięki jój na wieki w tćj malutkićj figurze. 
Niech to stara, wspióra wiara, co jest cudem w naturze, 
Ty Słonimie, i ty Rzymie pieśń Maryi śpiówajcie! 
Jój stolice, Żyrowice serdecznie wychwalajcie 1! 

Amen. 


Pieśń do śś. Patronów Polski, wyjęta z starój kantyczki 
z czasów Jana Kazimiórza, drukowanój gockim drukiem. 


Wysokich niebios 
'Wysocy panowie, 
Słabego Świata 
Możni Patronowie. 
Ratujcie nędznych 
Ratujcie, prosimy, 
Bo bez przestanku 
Ostatnie ') giniemy. 
Pojrzyjcie się na nas 
Od tronu Pańskiego 
Nachylcie ucha 
Długo bronionego, 
„, Utulcie serce 
Boga rozgniówane, 
Wściągnijcie ręce 
Gniewem hartowane. 
Biskupie wielki 
Miasta krakowskiego, 
Patronie przedni 
Królestwa Polskiego, 








1) Ostatecznie. 


a 
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Patrz, jako leży 
Polska z Piotrowinem, 
Wstrząś, a pokaż się 
Twćj ojczyzny synem. 
Wojciechu święty, 
Wojen cieszycielu, 
Boga-Rodzice 
Wyborny czcicielu, 
Zastaw się, prosim, 
Za przestępnikami, 
Niech Cię obrońcą 
Dawnym nowo znamy. 
Kwiócie niezwiędłój 
Chwały, Floryanie, 
Niech przez Cię Polska 
Upadła powstanie !! 
Racz podnieść rękę, 
Którąś ofiarował, 
Gdyś się Polakom 
Patronem darował. 
Jacyncie drogi, 
Skarbie bez szacunku, 
Pospolitego 

Okupie frasunku, 

Nad wszystkie wody 
Złe się rozigrało, 
Tknij płaszczem, 
Żeby igrzysko ustało. 
Czysty paniczu, 
Dziwny królewiczu, 
Państwa polskiego dziedzicu. 
Lilijo biała, 
Krucyśksie żywy, 
Bądź Kazimiórzu 
Ojczyźnie chętliwy ! 


Znieś zasługą winy, 

Zbytecznie ludzkim 

Posiłkom ufano, 

Gdy prawa święte 

"Twoje połamano. 

Przeto posiłki 

Stały się klęskami 

Zgoda — niezgodą 

Pomocy ranami, 

Przybywaj i ty 

Kostko z naszych kości, 

Patrz, jakich mamy w Twoim domu gości! 
Postaw się Kościu nieprzyjacielowi, 

A bądź podporą twćj krwi dziedzicowi 
Wszystkich pospołu pokornie wzywamy, 
Których królestwa opiekunmi mamy, 

Ej, kiedyż tedyż ubłagajcie Boga, 

Że pokój wróci a ustąpi trwoga. 

Nad wszystkie jednak oraz przed wszystkiómi,. 
Błagamy Ciebie, święta nad świętemi! 
Maryo, Matko Boga i sędziego, 
Przejednaj syna, długo gniewliwego 





630 


Kostko, kosztowna perło Jezusowa! 

Na firmamencie jasnym gwiazdo nowa! 
Daj mi Jezusa, Twe słodkie kochanie, 

Utul rzewliwy płacz, nasyć wzdychanie. 


Dwie następujące pieśni wyjęte są z książeczki w Ln- 
blinie drukowanćj, pod tytułem: „Zbiór pieśni;* dla braku 
wićrzchnićj karty niewiadomo, którego roku drukowano te 
pieśni. W czasie konfederacyi barskićj, słynącćj staropolską 
pobożnością, je śpiówano. 


Pieśń o św. Stanisławie, biskupie. 


Stanisławie, polski nasz patronie, 
"Twoich ziomków mićj w swojćj obronie, 
O to wszyscy upraszamy, 
Przez Ciebie Boga błagamy 

Bądź przy naszćj stronie!! 


Stanisławie, biskupie krakowski 
Wejrzyj z nieba na Twój naród polski, 
Obacz jego utrapienie, 
Obacz kościołów zniszczenie, 

Gaśnie honor Boski! 


Stanisławie, pastórzu czujący, 
Twą owczarnię szarpie lew ryczący ! 
Odszczepieńcy i poganie, 
Łącznie sprzysięgli się na nię, 
Siadł orzeł lecący !! 


Stanisławie, zbawco ludu twego! 
Piastuj «serce króla odważnego, 
Rządź senatem i wojskami 
Grom pogany z kacerzami, 
Władzą Wszechmocnego !! 


631 


Stanisławie, obdarz nas enotami, 

Twojómi wiedź przykładami, 

Byśmy nićmi ozdobieni, 

Siedli w niebie uwielbieni 
Między aniołami. 


Pieśń 2, prosząca o pomoc Pana Boga królestwu 
naszemu. 


Boże łaskawy! przyjmij płacz krwawy 
Upadających ludzi! 
Sercem wzdychamy, łzy wylówamy 
Niech prośba łaskę wzbudzi! 
Polska korona, wielee utrapiona 
Żebrze Twojćj litości, 
Jednójże matki, niezgodne dziatki 
Szarpią jćj wnętrzności. 
A nieprzyjaciel, wziąwszy ją za cel, 
Ach! nieszczęśliwa dola, 
Z tak znamienitćj, rzeczypospolitój 
Uczynił dzikie pola. 
Już nić masz dawnych kawalerów sławnych, 
Ręka ich tyrańska znosi, 
Młódź powstała, i to nie trwała 
Śmierć ranne żniwo kosi! 
Gdzież są rycerze, bitni żołnićrze, 
Gdzie ich męztwo i. siła? 
Razem pospołu do jednego dołu 
W grobie się położyła. 
Ani gromada, ani ludzka rada, 
Ani płacz wygra w potrzebie, 
Szabla tępieje, serce truchleje, 
Gdy Boże nić masz Ciebie. 
Nie nie pomoże, mój mocny Boże! 
Żadna nasza potęga, 
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Ga, Twój żarliwy gnićw sprawiedliwy, 
Za grzóchy nas dosięga. 
Najwyższy Panie, mocny hetmanie, 
Dobądż oręża swego! » 
Uśmićrz pogany, ulóez nam rany, 
* W sławie imienia Twego. 
Bądź tarczą moeną, dzienną i nocną, 
Załóż granicę złemu. 
Rozprosz tyrany, daj pożądany 
"Pokój dziedzictwa Twemu. 


Kolędy. 


Kolędy świadczą, jak żywą i szczćrą była miłość na- 
szego ludu do religii Chrystusowćj. Narodzenie Zbawiciela 
obchodzono najuroczyścićj w eąłćj Polsee; ile seree ludu 
miało w tóm udziału, świadczą pieśni, których nikt nie nau- 
czył, nikt nie utworzył, wypłynęły z prostćj, serdecznćj 
wiary jego; przechodząc z ust do ust dotąd trwają. Druko- 
wane są w kantyczkach, które jak elementarze są w ręku 
każdego, kto tylko czytać umić; nie wszystkie są spisane 
i wydrukowane. Roku 1868 w Krakowie u księży Misyona- 
rzy wydrukowano na nowo pastorałki i kolędy; zebranych 
jest 240. Pieśni o Bożem Narodzeniu jest 92, oprócz szopki, 
która była rodzajem przedstawienia, na któróm wchodzili 
trzój królowie, oddając dary nowonarodzonemu, i rozmaici 
ludzie z darami i pieśnią; niektóre z nich powtórzmy. 


"Kolęda 75. 


Nuż my bracia pastuszkowie, kompanowie 
Wszyscy razem bieżmy, do Betleęem spieszmy, 
Anieli nam rozkazali, | 

Byśmy Boga oglądali 
Narodzonego. 
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Walek z Jędrkiem na te dziwo, biegnie żywo 
Od trzody do szopy, wziął półtory kopy 

Jajek, dla nowego Pana, 

Śpiówa sobie dana dana 

I spieszno bieży. 
Tuż za nimi [wan stary od koszary i 
Niesie szkopek mleka, i woła zdaleka 
. Będzie miało święte Panie, 

Słodką kaszę na śniadanie, 

. Moje kochanie. 
Góral śliwek koszałeczkę, i miseczkę 
Wziąwszy z domu masła, pobićżał do Jasła, 

Na, Panuszku przyjmijże to, 

Co przynoszę Ci z ochotą. 
Krakowiaczek hoży, młody, na te gody 
Wziął za pas fujarkę, kaszy drobnój miarkę 

Zakrzesawszy podkówkami, 

I brzęknąwszy kółeczkami, 

Skoczno pobieżał. 
Slęzak wieprzów pędzi parę na ofiarę, 
Zostawiwszy trzody, spieszy na te gody, 
Idą chłopy od Skalmiórza, znać z kołnićrza 
Z czarnómi pałkami, trzaskają nogami, 

Pasy mają ćwieczkowane, 

Łby guzami obsypane, 

Snać po jarmarku. 
Lecz nie widać Kujawiana, aby siana 
Przyniósł na posłanie, Tobie śliczny Panie, 
Mazur woła: hojża moja — do oboja 
I do piscałecki dla tój dziecinecki, © 

Zagram Ci wdzięcznie, miło, 

By się nami uciesyło, 

"To Paniątko. 
Podlasianin niesie gąskę, siana wiązkę 
Dla Jezusa, którego ma dusza 
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Z eałego serca miłuje, 
Taki zatćm nie żałuje 
Dać Jemu tego. 
Litwin z lasu z kiełbasą — hasa, hasa, 
Przyprawia boświnę, by karmił dziócinę 
A kałuchę kraje palcem, 
Kaducek stawiają ze smalcem, . 
Wiotalis Kieptas. 
Rusin każe hałłełuja, pomohu ja 
Odnych zakłykaty, drahyh poprochaty, 
By wsi chudko prychodyły, 
Knyszy perochy znosyły 
Panu dawały. 
Moskalowi gdy znać dano, nakazano 
Hóćj stupaj batiuszka rodytsia dietiuszka, 
Bratićj poprochawszy 
Sołdat zakłykawszy 
Stupaj do Betlejem. 
Węgier kusy z olejkami i z kropliczkami, 
Do szopy przybywa, toż głosu dobywa. 
Segiń legiń is katana 
Sem prynosim tu prze Pana 
Zdrowe olejki. 
Niemiec bieży, marsz w te tropy, do tćj szopy 
Ach, ach, ach mein Kinder in der grossen Winter 
Ist geboren 
In der Krippe, nicht erfroren. 
Holenderczyk gdy przybywa, z sobą wzywa 
Pobliższe narody, do szopy w zawody 
Włoch z daleka wyskakuje, wykrzykuje 
Hiszpan słucha, co Niebo dmucha, koło ucha 
Pyta, czy w Madrycie, narodzone dzićcię. 
Francuza, choć nie proszono, obaczono, 
Mon Dieu, co się dzieje, w Betlejem jaśnieje 
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Notre Dame, święta Panieneczka 
Witam Twego Jezuseczka 
Bon jour, o bon Dieu. 
Cygan bieży z dary swómi za drugiómi, 
Furdyt sołonynka dla Bożyho synka | 
Dziasza prindi, dzia kulina 
Pereskocyt i dolina 
Do Betlejemu. 
Także żydom nakazano i znać dano 
By Pana witali, do szopy biegali 
Pokłon Jemu oddawali 
Mesyjasza wyznawali. 
Żydzi mówią: Skąd Mesyjasz? to Pan nie Nasz 
Nie tak On psichodzi, jak w Bublii: chodzi 
My Go czekamy wielkiego, 
Wy Go macie maleńkiego. 
A od Wschodu trzćój królowie monarchowie, 
Do Betlejem jadą, ofiary swe kładą. 
Narodzonego witają, 
Innym ochoty dodają 
By się cieszyli. 
Przyjmijże nas twe sługi, na wiek długi 
Jako twych poddanych, Jezu Tobie danych 
Przyjmij i to, co dajemy 
Bo już więcój nie możemy. 


Kolęda 45ta. 


Mazurek wlazłszy w kapturek 
I wyskoczył na pagórek 
Mazurek. 
Nu, jeno mazurku ku, ku, ku, ku. 
W Betleem po bruku, ku, ku, ku, ku 
Mazurku. 





| Dno 2 mną daj ej, le, tj lej 
| Przy tańcu, lój nalój, lej, lój, lej, lej 
| 


5 Dalćj ze mną pastuszęta 
|4 I pastórki niebożęta, 


Nuż dalej. 
z Pod tę dzisiejszą noc, noc, noc, noc, noe 
| Wesoły sobie hoc, hoe, hoc, hoe, hoc 
Mazurek, 


Mazur po szopie wywija. 
bai © 






Za zdrowie. 
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Wiwat kompanija ja, ja, ja, ja 
Jezus i Marya ja, ja, jn, ja 
Hej: wiwat. 
Dzióciątko się roześmiało 
Rączką swoją pocbwalało 
Muzykę. 


Mazur nogą w nogę tup, tup, tup, tup 
Po szopie tańcuje tup, tup, tup, tup 
Mazurek. 
W tem i Niemiec wpadł do szopy 


Z różnómi innómi chłopy 
Gdy grano. 


Zawołał wielu was, was, was, was, was 
Kusy Niemczyk der, dy, das, das, das 
W tańcu ze mną, panie Niemcze 
Wiórz mi, że cię dziś zamęczę, 
A nuże. 
Ciągnie Niemca Mazur kiem, kiem, kiem 
Do koła, do tańca, kiem, kiem, kiem, kiem 
Koniecznie. 
Francuz właśnie w tym momencie 
Z francuska menueta chce tańczyć 
W menuet mi zagraj, aj, aj, aj, aj 
Pan Mazur wywijaj aj, aj, aj, aj 
Włoch się pięknie prosi si, si, si, si 
I nogę podnosi si, si, si, si 
; Do tańca. 
Góral z sićkiórką z dudkami 


Z eudacznómi figlami 
W kółeczko. 


"Tańczy, skacze sobie, bie, bie, bie, bie 
Bądźmy jako w Niebie bie, bie, bie, bie 
Wesoło. z 
Ciska sićkierką do góry 
Przeskakuje ławy, góry .. 
Z radości. 
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Koziołki wywraca ca, ca, ca, ca 
W koło się obraca ca, ca, ca, ca 
Przedziwnie. 
Potóm bierze instrumenta 
Woła wesołe momenta 
W stajence. 
'W multaneczki gra, gra, gra, gra, gra 
Po szopie się tara, ra, ra, ra, ra 
W Betleem. 
Taka dzisiejsza robota 
Muzyka, skoki, ochota 
Mazurku. 
Dziecineczka cha, cha, cha, cha, cha, cha 
Gdy taka uciecha cha, cha, cha, cha 
W stajence.. 


Kolęda 46ta. 


© maluśki, maluśki, jako rękawiczka 

Albolitóż jakoby, jakoby kawałecek smycka. 
Cy nie lepićjby tobieby, tobieby, siedziść było w niebie, 

Wsak twój tatuś kochany, kochany, nie wyganiał Ciebie. 
"Tam wygoda, wygoda, a tu bióda wsędzie, 

'Ta Ci teraz dokuca, dokuca, ta i potóm będzie. 
"Tam Ty miałeś pościółkę, pościółkę, i miękkie piernatki, 

Tu na to Twćj nie stanie ubożuchnćj Matki. 
Tam kukiełki jadałeś, z czarnuszką i z miodem, 

Tu się tylko zasilać, zasilać samym musisz głodem. 
"Tam pijałeś ać pijałeś, ać jakie słodkie małmazije, 

Tu się twoja gębusia, gębusia łez gorżkich napije. 
Tam Ci zawsze służyły, służyły, prześliczne Janioły 

A tu lezys sam jeden, sam jeden, jako palec goły. 
Hćj eo się więc takiego, takiego, Tobie Panie stało, 


639 


Zeć się na ten kiepski świat, kiepski świat przycho- 
(dzić zachciało 
* Och! gdybym ja, jako Ty; tam królował sobie, Ś 
Nie chciałbym ja przenigdy, przenigdy, w tym spoczy- 
(wać żłobie. 
Chociażby za pańszczyznę, pańszczyznę, i chociażby pono 
Talar jeden i drugi, i drugi, na rękę kładziono 
Albo się więc, mój Panie, mój Panie, wróć do Twój dzie- 
(dziny 
Albo się zanieść pozwól, zanieść pozwól do mój chałupiny 
Bądziesz się tam miał z pyszna, miał z pyszna, jako mia- 
(łeś w Niebie 
Mam ja mlóka słodkiego, mleka słodkiego, garnuszek 
(dla Ciebie. 


Kolenda ukralńska. 


Pryszły pastyry do Jerusałym 

Do staroho pastucha, Makeym. 
Stary borodaty , 

Społochawsia, utik z chaty. 

Szczoż tam ditki, za prijhoda 

Ohoń horyt” wełykii czuda , 

Kazut lude car zjawywsia , 

I w Betleem narodywsia. 

Oj chodim że my do Nioho, 

Zobaczmo małeńkoho, 

Aż tam łeżyt car bohaty 

Ne ma pałacu ni chaty 

Pryszły do Nioho pustyry, 

Zahrały Jomu na liry. 

Kuźma, Demian, dwa Litwiny 

Prynesły horszczok boćwyny. 

A Borys stary, pid wiknom, 
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Derżyt mysku z mołokóm. 
Józef na teje spohladaje 

Na EŁytwynyw narekaje 

Oj wy neznajete, Łytwyny, 
Chrystos ne ist" botwyny 
Prynesit' kaszki z mołoczkom, 
Albo z medowym soczkom, 
'To win na was łaskaw bude, 
Na wik wików ne zabude. 
Błohosławyt na wik wików 
Z toho swita czołowików, 


Szopka. 
Po odsłonięciu opony, przedstawiała się stajenka; ehłopak 
śpiówał ukryty: 


Mizerna, cicha stajenka licha. 
Pełoa niebieskićj chwały 
Oto leżący przed nami śpiący, 
W promieniach Jezus mały. 
Nad nim Anieli w locie stanęli, 
I pochyleni klęczą. 
Z włosy złotómi, z skrzydły białómi 
Mądrość mądrości, światłość światłości 
Jezus wcielony. 
Niebo rozgorzało 
Piekło zawarte, Niebo otwarte 
Słowo, Ciałem się stało i t. d. 


Chłopiec potóm wysuwa figurki trzech mędrców; wcho- 
dzą pastórze, chłopiec wysuwa figurkę szatana i króla He- 
roda. Każdy z nich dość długo mówi lub śpiówa wiórszem, 

Potóm słychać, głosy aniołów śpiówających trzy razy: 
„ Gloria in excelsis Deo! Wysuwa się śmierć z kosą, rozma- 
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wia z królem i potóm jego zabija. Wehodzi grabarz z łopatą 
iśpiówa. Wysuwa się filozof niedowiarek, który się dziwi 
klęczącym pastórzom i odwraca ich od wiary, którą przesą- 
dem nazywa, wysuwają się figurki kilku krakowiaków, Ru- 
sin i górale; wszyscy śpiówają. Wychodzą ułan, strażak, 
kominiarz, niemiec, chłop, i żyd na końcu; św. Józef, chór 
aniołów, i dzićciątko Jezus, — kończy się przedstawienie. 
Szopka była rozkoszą ludu i dzieci, niektóre ustępy z szop- 
ki zacytuję: 
np. śpiówają pastórze: 


My nic nie damy, bo nie nić mamy 
Jeno duszę i ta Boża, przebacz, przebacz, 
(Gwiazdo Morza! 


Śmierć mówi: „Gdzie stanę, gdzie wchodzę roznoszę zni- 
. (szczenie, 
A pustka mi matką, a ojcem milczenie. 
Rozedrę twoj purpur, rozędrę piorunem, 
Bladego, drżącego, okryję całunem. 
Krew rozlówałeś, cały świat kłócisz, 
Z prochu powstałeś, w proch się obrócisz: 


Grabarz spiówa: „Kopże, kop, luba łopato, która mię ży- 
(wisz, odziówasz, 

Nie jedno już zeszło lato, jak ludzi ziemią 

(pokrywasz. 

Zarówno do mnie przychodzi tak żebrak, 

(jak i bogacz 

Każdy, kto tylko na. świat się rodzi, każ- 

(dy mi swój zgon opłaci. 


Krakowiacy:  Albośmy to jacy, jacy, jacy chłopcy krako- 
(wiacy, 


Wspomnienie lat minionych. Tom II. 41 
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Qerwona capocka, na cal podkowecka, 
I biała sukmana, 
Dana moja dana. Ram, tam da, da, 
(da, di, da, da 

Karazyja granatowa, 

0o ją od parady chowa. 

U nićj kolniezyczek, . 

Jak jaki języczek. 
Dana dana i t. d. Ram, tam, da. 


I jedwabiem wysywana 
Bryzowana, lamowana. 
Z złocistómi hafteczkami 
Z mosiężnómi kółeczkami 

I z modrómi łapeczkami 
Dyć to w kolusieńko 
Moja matusieńko 

Dana, dana, Ram, tam, da. 


I pasicek okowany, 
Jak to mają Krakowiany, 
"Z mosiężnómi ufeckami tak pięknie świó- 
(cące 
Jak złoto będące. 
Daną moja dana. Ram, tam da. 


I pióniążki za obwiewki 
Przypatrzcie się wszystkie dziówki. 
Wstążka od kosuli, 
Dana od Ursuli 

Dana moja dana. Ram, tam da. 


I fartusek po kolany, 


Jak to mają Krakowiany. 
Wysywany, dziurkowany, 
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Na hafteckę zapinany. 
Portuchy skózane, 
Z kolan opuscane 
Dana moja dana, Ram, tam da. 


A fajecka, psy cybusku 

Psywiązana na łańcusku, 

Zeby nie zginęła, skoda by jój była. 
Dana moja dana, Ram tam da 


Tytuniu pełen kapciusek, 
A za cholewą cybusek, 
Kazdy sobie kuzy, 
W domu i w podrózy. , 
Dana moja dana, Ram tam da 


A kosturek okowany, 
Jaki mają krakowiany. 
Z mosiężnómi ufeckami, 
Obijany kołeckami, 
Aby mocne były. 

. Aby seweów i krawców, 
Po jarmarku biły. 


Zagrajciez no dona jacy 
Jak tańcują krakowiacy. 
Dyć to w kolusieńko, 
Moja matusienko 
Dana moja dana, Ram, tam da. 


Strażak : Hej strażaku, czujny ptaku 
"Ty jak sokół patrzysz w okół, 
I oczami, jak skrzydłami , 
Hulaj, hulaj nad dachami. 
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Choć na straży, jak się zdarzy, 
'Wietrzno, chłodno, czasem głodno. 
Straż nie pyta, milez i kwita. 

A z oczami nad dachami, 

A więc huczno i buńczuczno 

Hulaj dusza, kto się rusza. 
Choć nie strojno, ani dworno 
Pęe nóżkami, podkówkami 

Bo strażaki czujne ptaki 

Hulaj dusza, kto się rusza. 


Kominiarz: Gdy na pożar biją z wieży 
Cała chmura kominiarzy 
Jak rój czarny śmiało bieży 
Prosto w płomień, choć ich parzy 
I w najdzikszćj ognia sile 
Nie ustąpi ni na chwilę. 


Św. Józef: Idźcie do domu dzieci, pozdróweie ojców 
(i matki 

Bo już słoneczko Świćci na drobne szyby 

(chatki_ 

Pastćrze: Pójdziem, święty dziadulu, jeno Jezus za- 
[płaci, 

Na dni nędzy i bólu jednóm słówkiem dla 

[braci. 


Chór Aniołów: Chwała cierpiącym, miłość czyniącym 
Nagroda wiernój ludzi. 
Na niebie błysnęło, zagrzmiało, runęło, 
Jezus się budzi. 


Dzićciątko Jezus: Oto powiadam tobie, pyszny świecie, 
Upodobałem sobie naród dzićcię, 





1. Pieśń o N. Pannie Poczajowskićj. 
eśni podkamiznieckićj przez ks. Bazylianów utwórzona. 


zystaja Diwo mały Ruskoho kraju, 
|  istynie liubiaszczym Tia sładotnyj raju, 
' y Poczajow obliubiła, 
1 czudami prosławiła, 
Ciełomu śv iu d. 


Panno oraz Matko Boska ruskiego kraju, 
Sere szczórze cię kochających roskoszny raju, 
Tyś Poczajów ulubiła, 
Łaskami eudownie wsławiła. 
Całemu światu. 


Obaczyli Twą przytomność na skale, 
W cudownym ognia płomieniu. 
Dwaj zakonnicy patrzący, 
I trzeci Jan, trzody pasący. 


Doszedłszy miejsca widzenia, 
Nie nie znaleźli, prócz wyrażenia 
W twardój skale prawćj nogi. 


Tuś Twą w kamieniu stopkę zostawiła, 
Woda z nićj wielu chorych uzdrowiła, 
1 dotąd każdy, kto się tylko uda, 
Nowe codziennie odbićrą stąd cuda. 


Marya to źródło dała 
Świętój wody, 

By żądza ludzka doznała, 
W nióm swćj ochłody. 
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Stąd chorzy zdrowie, umarli życie, 
Inni w troskach pociechę biorą sowicie. 
Świadozą to cuda działane, 
Od kilku wieków pisane. 


„Jawna Twa druga obecność, była widziana, 
Gdy z pod Zbaraża przyciągnął szturm bisurmana, 
Byłaś tarczą nad murami, 
Otoczona aniołami, 
W wielkićj jasności!! 


Oblężeni modlili się do ciebie, Pani, 
By nie byli w Jasyr dani, 
W czymeś łaski swój dodała, 
Bo wnet struchlała 
Hardość turecka. 


Dwie strofy w polskim przekładzie nie wyrównywają 
pieśni oryginalnój. Cytuję je, jak były pierwotnie napisane: 


Pry obrazie twojóm łaski Boh nam darujet, 
Hdie na prawom łonie Matka syna piastujet, 
Dażd'ze daby my hreszniki, 
U syna Twoho po prawicy, 
Stojati mohli. 


Cerkow katoliczeskujn w mirie sochraniaj, 
Heretyczeskije połki wsiehda wyganiaj, 
Dazd jednomyszlenije, 
I druh druhu lioblenije, 
'Wsiem prawowiernym. 


W śpiówniku tym pieśni są drukowane lea ceT- 
kiewnćmi, nie rosyjskiómi. 
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Pieśń o Najświętszój Pannie w klasztorze krzemienieckim. 
Przez zakonnika Bazylijana, 


Z wiódeńskićj zyskał wojny, 
Woderadzki mąż zbrojny 
Cię w najdroższój zdobyczy, 
Którą nasz kraj dziedziczy. 
Miasto Twoje stołeczne, 
Krzemieniec jest bezpieczne. 
Cokolwiek (mówiąc zgoła) 
Trapić nas, kiedy zdoła, 
Odpłaszasz to daleko, 
Najdzielniejszą opieką. 
Każdy ucisk, każda klęska, 
Wzrusza cię do zlitowania. 
Ach! jakżeśmy nieczuli, 
Z Twój się łaski wyzuli, 
Złych żądz ogniem spaleni, 
Zgorszeni i. zarażeni. 
Pieśń ci więc niesiemy z serca, 
Nadziejo nasza jedyna, 
By nie osiągł nas morderca, 
Wstawiaj się, Matko, do syna. 


Pleśń o Najświętszój Maryi Pannie w klasztorze bazylijań- 
skim zahajeskim. 


Utożona przez ks. Batylijana. 


Źrodło łask, wzorze onót, Nieba ozdobo, 
Pićrwsza po Bogu, z wszech stworzeń osobo! 
I któż Twe imię, Twą chwałę okróśli, : 
Choćby miał święte, najwspanialsze myśli. 
Najmilsza, Najczystsza, Najświętsza Marya! 








Niektóre strofy z pieśni słowiańskich do Matki Boskiej 
Poczajowskićj. 


Jahńca i Pastyrija Maty 

W sołnee udiejannaja, 

Rymskoj cerkwy jest! dierżawa, 

Ty kurmilskoj horie sława, 
Nasza izbawa. 


Z czetyrech stran powiety, 
Tia żełajut Panno zrijety, 
Serdcem horrijaszcze, 
K niebiesy zrijaszeze. 


Spieszat skoro w Berdyczew slozno prosiaszcze, 
Nie ostawi, nie ostawi wsiech nas maty, 
Tawol syna Miłosnika ubłahaty, 

Nie dazd! nam wiernym pohybaty, 
O błahodaty. 


Wsieho swieta Ty drożajsza, 
Wsiech carycja wysoczajsza, 
Matier Susa Chrysta, 
Diewa czysta i niewiesta, 
Zastupnica wsiakoho miesta. 


Do Matki Boskiój w kościele bazylijańskim barskim. 


Czudiesnaja w toj polskoj koronie, 
Czudiesnaja w toj światoj ikonie, 
Wo Barije preczysta Leleja, 

W ołtarije czudiesnaja Marija. 
Postawlenna prosławlenna, 


653 


Pomiłuj mia, 
Na wieki. Amiń. 


Pieśń do Matki Boskiój w kościele tarnopolskim. 


Ktożby z nas był serdca kamiennoho, 

By do istocznika nie biehł takoho, 

Hdie w Panny łaski dannej płynut jako rieki, 
Umywajut, oczyszczajut hrieszniki. 

Frasunok i troski racz udality, 

W szozaśliwoj bodynie izwol preżyty. 

I szatany potorhany nechat majut sieti, 

By nad nami pokusami nie mohli władieti, 

"Twoi sługi brani, wsia sochrani od wiscznoj muki. 


Q diwnaja, presławnaja 
'Wsiech caryco niebiesnaja, 
Ty cześniejsza Cheruwinów, 
Ty sławniejsza Serafinów. 
Tiebie chwaliat Niebies dwory, 
Anhelłów chory, 
Matiernymi molitwami, 
Ubłahaj Syna zą nami. 
Szwietozarna Zwiezdo jasna, 
Dazd' w Dień Suda prawo staty, 
Boha w Nebie ohladaty, 
Na wieki wiecznyja. 
Amiń. 


+ 
Pieśń do św. Bazylego Wieikiego. 


Zakonodawco grzószników Patronie, 
Wielki Bazyli, przybądź ku obronie, 
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T: 4 na powietrzu, gdy zbaraska trwała 
W jna, swym płaszezem klasztor okrywała, 
gdy przybytku mocno bronisz tego, 
1ów świętego ojea Bazylego, 
1 mnie z Twojćj nie spuszczaj opieki 
W tćm doczesnóm życiu, i na wieki. 


W czasie koronacyi w Poczajowie, 8 września roku 
1791, gdy z kaplicy przenoszono obraz koronowany do ba- 
zyliki, wzniesionćj fundacyą Mikolaja Potockiego, śpiewano 
pieśń następną : 


Wynijdźcie dwory, świętych zbiory, 
Wszyscy / iebianie, 
Wydajcie okrzyki swój muzyki, 
1 my ziemianie. 
Zanucimy pienia, 
W dzień ten narodzenia. 
Niebios monarchini, 
W własnćj Jej świątyni, 
W stolicy swój chwały, tron stały, 
Zasiadła w niebie, 
Z synem współkróluje, tryumfuje 
Cześć ma dla siebie. 
„ Ale ma wolę 
Sj Na ziemskim padole, 
Z ludźmi żyć, obcować, 
Łaskami szafować. 
Miejsce to ukochała, 
Aby na nióm mieszkała. 
Za dom, kościół nowy, Ą 
Przyjmuje gotowy. 
Zajaśniały tu cudnie 
Bo w południe 


657 


Nad krzyżem zorze, 

Powstań hojny panie, 
Oto twe żądanie, 

Mikołaju w skutku, 
Witaj” dziś Monarchinię, 

Dążącą w twą świątynię. 
Wnijdź Matko łaskawa, litościwa 

Do swój świątnicy, 
Usiądź na tronie — a w koronie 

Z rzymskićj stolicy, 
Króluj w twćj dzierżawie, 

Jak dotąd łaskawie. 


"Ta pieśń daleko jest dłuższa, niektóre tylko jój strofy 
umieściłem, po słowiańsku i po polsku była napisaną i śpić- 
waną w czasie koronacji, o to jest kilka strof z tójże pieśni 


ruskićj : 


Rospojem pienija, 

W dień jćj rożdenija 

Wysznićj Monarchinie, 

W jetoj światynie, 

Prestoł wiecznoj sławy i dzierżawy 
Wosprijat w nebie, 

So synom carstwowat' torżestwowat" 
Czest' imiet' siebie. 

Na ziemnoj judoli (0Aozu) 

Z czełowieki żyty, 

Im błahotworyty, 

Miesto wozlubszy sijo 

W niemże prebywanije, 

I dom cerkwi nowyj 

Pryjemlot gatowyj, 

Drewleje wożźlubiła prosławiła 
Poczajew skału. 


Wspomalenia lat minionych. Tem TI. 42 
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Zstupiwszy soboju i stopoju, 
Swoju w skalje. 
Slad i zobraziła 
Istocznik jawiła, 
Wiernym koprochładu, 
W bolieżniech mpaxx 
W stani hospodine 
Pieczal twoja mine, 
. Szczodryj Mikołaje 
Wospryjmi Monarchinju, 
W Twoju świstyniu, 
R Mira ijanijo, 
Twoje żełanije, 
Sołnee błahodati. 
Wojdi mały błahodaty 
W cerkow liobimu, 
Wozsiadi na tronie w toj koronie 
Carstwuj, 
Kak preżdie i nynie. 


Pieśń ta jest napisaną literami cerkiewnemi, 

Pieśni ów. Onufrego w unickich Bazylijańskieh kościo- 
łach śpiówano polskie i słowiańskie. Polskich trzy było 
pieśni o św. Onufrym. j - 


Pierwsza. Onufry, Onufry przedziwny patronie, 
Przybywaj, przybywaj ku pilnój obronie, 
Nas nieprzyjaciel zewsząd otacza, 
Czuwa na zgubę ledwie nie wkracza, 
Do dusznćj fortecy. 
W pustynnóm życiu, któż da wiarę, 
Jak ciężkich pekus miałeś nad miarę, 
Lecz mężnym duchem je wycłerpiałeś, 
Kończy się tą Q Patronie święty. H 
strofą. 
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Zgaś rosą łask na Cię płynących, 
Ogniste pokusy żarzących, 
'W nas namiętności ciała i duszy. 


Drugą pieśń do św. Onufrego, najdłuższą śpiówano na. 
nutę pieśni do św. Michała Archanioła; niektóre jój są te 
strofy : 


Onufry berło i koronę 
Perską odrzuca na stronę, 
Łanią cudownie karmiony w niemowlęcym wieku, 
Tyle przejął nauk, ile można w człowieku 
Pomieścić, z starania pilnego, 
Cnotliwego mistrza duchownego. 
Aniołem potóm prowadzony, 
Na puszczę, i tam zostawiony. 
Gdzie lat trzy i sześćdziesiąt żyjąc, bez zwykłego ludziom 
(jedzenia, 
Włosami z twarzy i z swój głowy okryty, by zamiast odzienia, 
Upały, zimna, słoty znosił, 
U Boga to sobie uprosił. 
Że go zasilał jako kordyałem, 
Anioł krwią Pańską i ciałem. 
Aż do kresu śmiertelnego życia, w ciemnćj skale i jaskini, 
Dzień i noc bez snu na modlitwach trwając, w tój dzikiej 
[pustyni, 
Korzonki, za królewskie stoły, 
Za pałac,miał głębokie doły. 
Za napój kryniczny zdrój wody, 
Dla swojćj w pragnieniu ochłody. 


Trzecią pieśń ułożoną przez ks. Bazylijana, śpiówano 
tylko w kościele bazylijańskim, gdzie był cudowny obraz św. 


Onufrego. 
. 
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Od Boga nam za Patrona łaskawie zrządzony, 
Po rodzicach perskićj niegdyś dziedzieu korony, 
W Lubarze przy Ukrainie, 
Twe imię wysoce słynie, 
Okazujesz liczne cuda, 
Dla przychodzącego luda, 
Onufry w świętym obrazie, 
Ratująe w każdym złym razie. 
Fortecę bezpieczną znalazł klasztor w Twćj opiece, 
Zbudowany bezbronnie tuż przy Słuczy rzece, 
Dwudziesty rok dawno mija, 
Gdy rabusiów kompanija 
Padlszy w miasto rozbójniczy 
Gwałt, czynili dla zdobyczy. 
W tę stronę, którą poskoczy, 
Zasłania mu ciemność oczy. 
Luboć my nieprawości ciągniemy nałogi, 
"Ty nie przestań miękczyć Stwórcy nad nami gnićw srogi! 
"Twoja za nas bądź poręka, 
A jćj piekło nie ponęka, 
Ściągnij ręce, błagaj Pana! 
Padnij na święte kolana. 
Mićj nas w wiernych sług Twych liku, 
Q przedwieczny Pustelniku. 


Polskie dawne pieśni. 
Pieśń o św. Tadeuszu, 


Kto chce na świecie żyć bez ludzkićj zdrady, 
Niechaj św. Tadeusza rady 

W każdój potrzebie używa statecznie, 

On go w zamysłach, ufunduje wiecznie, 

On w smutku daje łask swobodę, 

I z przyjaźni, wnet uczyni zgodę, 


661 


Niechaj na kogo i piekło powstanie, 
"Tylko Tadeusz niech na pomoc stanie 

Z obronną ręką, a wnet się uśmierzy 1 
1 piekło same, niechaj każdy wierzy. 

Kto od żelaza na ciele szwankuje, 

Od Tadeusza wnet folgę uczuje. 

Niechaj zły człowiek na twe życie godzi, 
Nie się nie lękaj, Tadeusz pogodzi. 

Kiedy się on czyim patronem stanie, 

Ten się już w złe ręce nigdy nie dostanie. 
Niech świat kunsztownym sposobem się truje, 
Niech się w tarasach śmiertelnych lokuje, 
Niech Machijawel swe zaostrzy groty, 
Pewno nie ujdzie od tego sromoty ; 

Kto się w opiekę poda z własnej chęci, 
"Tego Tadeusz ma zawsze w pamięci. 

Qn i sićrotom sposób życia daje, 

Kto się do niego garnie, ten doznaje, 
Niech komu słowy zły język uwłóczy, 
Niech nieprzyjaciel z orężem otoczy, 
Połamie szyki i obłudną mowę, 
Nieprzyjaciołom zetrze głowę. 

Niech ojciec matka odstąpią w złyń razie, 
A kto go wzywa przy jego cudownym obrazie, 
Stanie mu ojcem Tadeusz wszędzie, 

I od upadków zawsze bronić będzie. 
„Spiesz czóm prędzój chrześcijańsko dusza, 
'W każdćj potrzebie błagać Tadeusza, 
Niechaj i sama śmierć cię nagła goni, 
Święty Tadeusz i od niój ochroni, 

Niech Bogu chwała i świętemu będzie! 

Że On nad iami ma opiekę wszędzie! 
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Pieśń do św. Erazma. 


Erazmie, biskupie święty, 

Z ciężkich mąk do Nieba wzięty! 

Na koło Twoje wnętrzności, 

Wystawiono dla miłości 

Boskićj, przez te ciężkie bole, 

Któreś cierpiał przy tem kole, 

Bóg ci tę łaskę darował, 

Ktoby Twych mąk pamięć chował, 

Do ubóstwa nie sławnego, 

Ten nie przyjdzie z daru Twego. 

Kieruj mój fortuny kołem, 

Z nabożeństwem bijąc czołem. 
Amen. 


Zrzać z ran twych krople, 

Jezu Chryste Panie! 

Daj nieprzyjaciołom opamiętanie. 

Niechaj kto jako chce, tak mnie cenzuruje, 
A ja za szczęście sobie poczytuję, 

Kogo Bóg kocha, krzyżyki mu daje, 

A kto je znosi, szczęśliwym zostaje. 
Mocno w to ufać i wierzyć potrzeba, 

Że nikt bez krzyża nie pójdzie do Nieba. 


Polscy poeci wsłuchując się w pieśni ludowe gminne, 
wysnuwali z nich poemąta, lecz zajęły ich tylko pieśni przed 
chrześcijańskich czasów, malujące pierwotne społeczeństwo ; 
z późnićjszych tylko te, które lud wśród siebie zachował 
i śpiówa. Nie poznali skarbów narodowćj poezyi pieśni ka- 
toliekich, w których jest chwała Boża, i uczucia duszy dziś 
wygasłe, które ożywić i wzbudzić należy; równie i rycer- 
„skich, w których są fakta dziejowe, podania rodzinne, i wy- 
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słowienie szezćre polskie. Pieśni wojenne rycerskie z życiem 
były złączone, i od niego nieoddzielne, charakteryzowały 
każdą epokę, były jej wyrazem żywym i wiernym zarysem; 
w nich tóż była pobudka do rycerskich czynów, i jakby 
echo sławy od życia droższćj. Trudno już je dziś zebrać 
i wyliczyć, przebrzmiała ich nuta. 

Z nowćj epoki, z rewolucyi 1831, pieśnią miłą i cha- 
rakteryzującą była piosenka powszechnie ulubiona i śpiówa- 
na Goszczyńskiego: „Bracie kowalu*, „Marsz Skrzyneckie- 
„go”, i „Pieśń Padury*, którą śpiówano w pułku wołyńskićj 
jazdy Karola Różyckiego: „Hej kozacze, w imie Boha*. 

Pieśni rusińskie kozacze zbratały się z pieśniami pol- 
skićmi; do narodowych je zaliczamy. Polacy je po większćj 
części układali. Pieśń o Rewusze i Wacławie Rzewuskim, 
była utworem Padury, i te, które torbaniści po dworach szla- 
checkich śpiówali. Zacytujmy teraz niektóre dawniejsze. 


Piosnka za czasów Czarnieckiego. 


Powstań Czarniecki, przetrzyj swe powieki, 
Bo gdy nie powstaniesz, 
Bo gdy nie powstaniesz, 
Zaginiem na wieki! 
Już tuż nad nami los pełen ohydy, 
Na nasze Tatry, 
Bieży lew z wiatry, 
Z za szumnćj Baltydy! 
Powstań Czarniecki i dobywaj szabli, 
A wnet minie bićda, 
Heretyka Szweda, 
Wezmą wszyscy djabli. 


Z czasów konfederacyi targowickićj piosnkę p. Potocką 
śpiówała na nutę piosnki francuskićj: ga ira, 
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Nowi konstytuarze *), 

TI warszawscy bakałarze, 
Poprawićmy wasze życie, 
Wszystko pójdzie wyśmienicie. 
Katarzyna wolność wspićra, 
Wasze prawa porozdzióra, 

1 chociaź się nie trwożycie. 
Wszytko pójdzie wyśmienicie. 


stanął związek enotliwy, 

ie Polski los szezęśliwy, 

aż o tóm dziś wątpicie, 
fko pójdzie wyśmienicie. 


Zmiszezym sejmowe zdrady, 
T samowładztwa zasady. 
Wszystko pójdzie wyśmienicie. 


Porzuć królu, ścieżki zdrożne, 
I projekta twe podróżne 

Bo wy z strażą czas trwonicie, 
Wszystko pójdzie wyśmienicie. 


Solon Ignaś *), wlazłeś w błoto, 
Ach! uciekaj z swą hołotą. 

Bo choć knujesz zdrady skrycie, 
Wszystko pójdzie wyśmienicie. 


A ty podporo niewoli, 
Cofnij się Józiu 3) powoli, 


1) Konatytacyonarze, którzy ustanowili konstytuczą 3 maja. 
*) Ignacy Potocki. *) Książe Józef Poniatowski. 


665 


Bo cię strzepiem należycie, 
Wszystko pójdzie wyśmienicie. 


Plamę imienia zamaże, 

Cny Potocki wam ukaże, 

Że kocha wolność nad życie, 
Wszystko pójdzie wyśmienicie. 


Po upadku konfederacyi targowiekićj, jćj rozwiązaniu 
nieszczęśliwóm, gdy nastąpił rozbiór kraju, którego się nigdy 
targowiczanie nie spodziówali, marząc o innćj dla ojczyzny 
przyszłości, i przewidzićć nie chcieli, chociaż do tego silnie 
się przyczynili, śpiówano rozmaite o Potockim pieśni; z nich 
jedna była ruska ukraińska z piękną nutą; ją tóż Polak 
ułożył. 


Na szerokim poli ubytyj oreł biły, 

Piszły naszy Polaki Francuzam służyty, 
Kościuszko Francuzam za odezu służyt, 

Oj toż win tiażenko i hirko za Polszczoju tużyt” 
Oj ty pane Potoćki wojewodzki synu, 
Zahubyweś Polszczu i wsiu Ukrainu. 

Dumka twoja buła szezob korolom staty, 
Piszoweś do caryci pomoszczy szukaty. 
Wyryzaweś zemlakiw czużymi rukami, 

Oj płynuła krow po Polszezy na poły z slozami. 
Dokil sońca na nebesech stane, 

Płakaty na tebe mir ne perestane. 

Ałe Boh szczo z Neba wysoko wydyt, 

Za twoju newiru kołyś tebe zwidyt'. 

Pryjde ta pora i łycha hodyna, 

Zhynesz ty — i twoja rodyna. 


Z tego czasu wiele było bardzo piosenek w Warszawie. 
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i 
- Oj biadaż nam Mazury, 
Czego nigdy nie było, 
Drą nas Moskale ze skóry, 
Czego nigdy nie było. 


Za czasów Kościuszki wiele było tóż piosenek, w obo- 

je wojsko śpiówało i lud, który kochał Kościuszkę jak 

+ i brata, który miał charakter i cechę męża z ludu 

prawdz wą, najwyższą, szczćrą ojczyzny miłość, ta. miłość 

taj postawiła w całym narodzie a najbardzićj 
w 


Piosenki kościuszkowskie. 
Pieśń kosynierów. 


Dalój chłopcy, dalej żywo, 
Otwióra się dla nas żniwo, 
Rzuciwa pługi, rzuciwa radło; 
"Trza wojować, kićj tak padło. 
Niech kobićta gospodarzy, 
Niech pilnują roli starzy, 

My parobcy zagrodniki, 
Rzuciwa cepy, biórzwa piki. 
Bićrzwa kosy, bićrzwa dzidy, 
Otrząśniówa się z tój biódy. 
Bijwa wszyscy wraz Moskali, 
Bo się dość nas natyrpali. 
Jesce nasa Chłopska kosa, 
Potrafi im utseć nosa. 
Wynmłóciwa ich jak snopy; 
Cóz to? bo my to nie chłopy. 
Jus ich strzepali za katy, 
Przy Słomnikąch nase braty, 
Siekli, stłukli, zmordowali, 
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Harmaciska odebrali. 
Odebrali wozy, bryki, 

A ci co byli zwawemi, 
Pozostawali starsemi. 
Głowacki, co był Bartosem, 
Chodzi teraz jak pan z trzosem. 
Chłopcy idźwa iwa, 

Nasij się ksywdy zemściwa. 
Jesce i nam Bóg poscięści, 
Nie żałujmy na nich pięści! 
Mamy ręce po pięć palców, 
Bijwa dobrze tych zuchwalców ; 
Popsedajwa woły z żbozem 
Śpieswa wsyscy za obożem, 
Popsedajwa i poduski 

A psystańwa do Kościuski. 
Pozucajwa i kozuski, 
Uciekajwa do Kościuski, 
Mam ci ja jesce 

Ze złotych dwieście, 

Com je zarobił 

Za węgle w mieście, 

Kupię se konia, 

Daj Boze zdrowie, 

Będę wywijał 

Po Mokotowie. 


Śpiówano w Warszawie piosnki o siostrze królewskićj, 
zdaje się hetmanowćj Braniekićj z Białegostoku, która sły- 
nęła z przywiązania do ojczyzny, z charakteru Śmiałego, 
i powszechnie była lubioną. 


Siostra naszego 


Jasnego pana 
Chodzi we złocie, 
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jątek Kulezyńce; dawnym zwyczajem w Łucku przy kościele 
mieszkał na dewocyi, wielki przyjaciel prałatów, kanoników, 
całego duchowieństwa; kochał młodzież duchowną, dobro- 
czynny, hojne ofiary dla sierót, wdów, pogorzelców czynił. 
"Tak się o nim wyraził jeden z księży, mieszkających w Łucku: 
„Pełni byliśmy wdzięczności dla tego zacneżo typu pradzia- 
„dów, a naszego serdecznego przyjaciela i dobrodzieja, od 
„którego mieliśmy wiele pomocy w każdćj potrzebie; miło- 
„sierny i dobroczynny, prawy katolik, szanowanym był od 
„całego duchowieństwa świeckiego i zakonnego. Łuck opła- 
„kiwał długo zgon jego. 


Piosenki ukraińskie. 


Hej ja kozak zówut Wola, 
Ukrainec z Hulajpoła, 
Z rodu, z wiku ne znaw pana, 
Hde diwczyna tam i dola, * 
Hde korczomka tam i woła. 4 
Zerknuw, morknuw na szynkarku, 
Kowtnuw jednu druhu czarku, 
Ne czuw zemli pid nohami, 
Płychnuw w prysiudy z diwkami. 
Mołodycy dywowały, 
Mowczkom słynku połykały. 
Nechaj pyśmenny moroczyt', 
Bo do neba ne doskoczyt”. 
Aż jak myła szczyre hlane, 
Kozak z konem w nebi stane. 
Bo toż napast' czarny oczy 
Zabażajut, ne ma moczy 
W ohoń, pekło, czy w more, 
Kozakowi wse ne hore. 
Sławaż Tobi Nasz Ty Boże! 
Szczo zachocze, Kozak może. | "3 
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Ataman jak zobaczyw czarnobrywu, 
Schopyw w żmeniu kińsku hrywu, 
W nohah stysnuw woronoho, 

Sam czort ne wticze od mioho. 


Czerez płeczy nahaj z boku, 
Osełedeć wus niwroku, 
Jak prylażu do kulbaki, 
Stereżysia mene wsiaki. 
Bo nahajom sprysnu boki, 
Dernu cwałom w step szeroki. 
Nahaj w rukach serczyt, hurczyt, 
A z pid kopyt tuman furczyt. 
Jak w naszom Jaśmyni, 
Piniaw czorta w werszyni, 
Pryper joho do Unawy, 
Az pohubyw bis cholawy. 
I jak emoknuw czornobrywy, 
SGłopyw w żmeniu kinski hrywy. 
Staw w stremenach pochyływsia, 
'Tuman wzwiwsia, czort zwaływsia. 


W roku 1861, 1862, gdy przebrano się na nówo po 
polsku, powszechnie śpiówano na nutę staroświecką pieśń : 
„Mości cześniku*, 


Nie tak in illo tempore bywało, 

Mości cześniku, mój dawny sąsiedzie; 
Mieliśmy złotko, a wydatków mało, A 
Piliśmy własny miodek przy obiedzie. | bia. 
ii choć w Gdańsku nie płaci pszenica, 
Piją szampana i maderę sławną, 
Przyjemnie było widzieć ojeu, matcę 

Syna w kontuszu i konfederatce. 





Dzisiaj pomyłki trudno się uchronić, | „. 
Bo pan i sługa obydwa we fraku. 4 
Gdzieś się podziała polska gościnność, 
Którą się nasi przodkowie szczycili. 
Kontent był Polak, gdy miał w domu gości, 
Na klęczkach prosił, by jedli i pili. | 
Dzisiaj, gdzie przyjdziesz, nigdzie nic nie dm 
A jeśli proszą, to wypadek rzadki, 
Q pustych rzeczach do północy gwarzą, 
W końcu ci dadzą szklaneczkę herbatki. 
ra) 
W roku 1863, w oddziale Różyckiego Edfnunda 4 
wano następną piosenkę: 


Rozproszone po wszem świecie 
Polskie dzieci bićdne, 
Zebrały się choć raz przecie 

W zbrojne kółko jedne. 

A więc czyja niedolana, 
"To dolejmy czaszy. 


Brzęczą szable, brzmią ostrogi, 
Stalne błyszczą piki. 
Niecierpliwie rża do drogi 
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Z wiosną zabrzmi trąbka nasza, 
Pocwałują konie, 
Powiedzie nasz Różycki 
Na rodzinne błonie. 
Przelecimy Ukrainę, 
Popasiem w Kijowie, 
Przejdziem polską krainę, 
I staniem w Krakowie. 
A więc czyja niedolana, 
To dolójmy czary. 


0d Krakowa znana droga, 
Do Warszawy wrócim, 

Co zostało resztę wroga, 
To go w Wisłę wrzucim. 


Naród polski odrodzony, 

W nim zabłysną orły białe. 
Hukną działa, jękną dzwony 
Polakom na chwałę! 


I od Karpat krzyk weselny 

Zabrzmi aż do Dźwiny. 

Żyj Różycki, żyj nam dzielny! 
Synu Ukrainy ! 


A więc czyja niedolana, 
* To dolejmy czaszy, 
Pijmy zdrowie naszego atamana 
I Sadyka-Baszy. 


Raz piórwszy tę piosnkę słyszałem, gdy ją śpićwało 
czworo Bićrot, których ojciec był w powstaniu roku 1863 
zabitym: rzewne, niezapomniane zostawiła na mnie wrażenie; 
z tegoż czasu była pieśń z następną zwrotką: 

Wspomnienia lat minionych. Tom IL. 43 
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powtórzona, czarująca, zachwycała szczęśliwych słuchaczy !! 
Co napisał, jest cząstką tego, co wypowiedział w improwi- 
zacyach; gdy mówił, nikt nie zdążył spisać, i nie pozwalał; 
gdy widział piszących, przestawał mówić. Niektóre poczye 
Miekiewicza śpiówała młodzież uniwersytecka w przyjaciel- 
skióm gronie, i damy w salonach przy muzyce; tę pieśń 
szeczególnićj: 


A teraz zdrowie moskiewskich branek, 
A więc zdrowie to czyje? 

Zdrowie to sióstr, matek, kochanek! 
Zapewne każdy wypije. 


A teraz basta, basta, panowie! 
Niech każdy w miejscu usiędzie, 
Dajcie gitarę, wino już w głowie, 
Wnet piosnka będzie. 


Bo nie zginęła jeszcze ojczyzna, 
W którćj niewiasty tak czują, 

Bo z ich to piersi spłynie trucizna, 
Którą wrogowie się trują! 


One wykarmią jeszcze w zaciszy 
Grono olbrzymićj młodzieży. 


Wstanie mąż wielki z tych polskich kości, 
Jako sny za młodu! 

Z uczuciem krzywdy swego narodu, 

I z mieczem całćj ludzkości. 


A jako niegdyś potopem świata 
Ludzkość zalały łzy Boże, 

Tak i on z mieczem prawego kata 
Wypełni wyroki Boże. it di t. d. 


WU 


Marsz Skrzyneckiego roku 1831 był popularnym i lu- 
bionym, na nim tak silne robił wrażenie, że gdy go słyszał, 
mienił . W całćj Polsce, we wszystkich miastach grywały 
BO  ssyWy, po rewolueyi go wzbraniano, a potóm jawnie 

, nie bez przeszkód grywano w całym kraju. Rewó 
l 1avxu 1831 echo w marszu Skrzyneckiego długo się 
odzywało. 


Nasz Skrzynecki, wojak mężny, śmiały, 

Powiedzie hufee nasze wpośród zwycięstw chwały, 
Huk armat, szezęk pałaszy 

'Tych brodaczy wnet wystraszy. 

Hej bracia! w imię Boga 

Pobijemy wroga. (bis) 

Nieraz Polak walezył, płoszył, gromił, 

Ale się na cudze nigdy nie złakomił 

Hej bracia w imię Boga. 





Hój bracia do pałasza, |. 

Polska będzie nasza! 

Dalej bracia, kura, hura, hura 

Na dumnych wrogach naszych niechaj zadrzy skura. 
Hćj bracia w imię Boże 

Bóg nam dopomoże. 


Dalćj bracia walezmy mężnie śmiało 
Skrzynecki stoczy walkę dla narodu 2 chwałą t 
Nie stępiała polska kosa, 

Jeszcze utrze wrogom nosa 

Polska będzie nasza. 


Piosenka z czasu rewolucyi roku I831. 


Bywaj dziówcze zdrowe, ojczyzna mnie woła,.. 
Idę za kraj walczyć, wśród rodaków koła, 
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A choć przyjdzie ścigać jak najdalój wroga 
Pamiętaj o dziewcze, żeś mi zawsze droga! 
Polka mię zrodziła z jój łona wyssałem, 

Być ojczyźnie wiernym, a kochance stałym. 

Nie zapomnij, że to za kraj walka, 
Niepodległość Polski jest twoja rywalka! 

Siądę na konika, i szablą błysnę 

Podaj mi rączkę, niech ją raz uścisnę. 

Bywaj, że mi zdrowa, bądź zdrowa! bądź zdrowa 
Pamiętaj żeś Polka, dotrzymaj mi słowa! 


* Piosenki staropolskie przy wiwatach. 


Wiwat nasza ochota 

Głloria tibi Domine! 

Kto wypije w tóm cnota 
Gloria tibi Domine. 

Wiwat nasz ksiądz Matasza 
Niech go P. Bóg pociesza, 
Wiwat nasz ksiądz Turbator, 
Wielki szklanie amator. 
Gloria tibi Salva nos, 

Gloria tibi Dominus. 

Wiwat nasi Glaubicze, 
Wszyscy goli jak bicze. 
Wiwat wszyscy razem 

Niech wam P. Bóg puści płazem. 


Za czasów Stanisława Augusta i późnićj w początkach 
maszego wieku na balikach weselnych, damy w kółkach ta- 
mecznych wyśpiówywały różne staroświeckie pieśni. W oko- 
licy żytomirskićj mężczyźni wielkim gronem otaczali p. Ga- 
łeckę z Wepryna, cnotliwą i zacną osobę ale krotofilng, żar- 
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ciągle śpiówającą. Na balach u p. marszał żyto- 
» moczulskiego w Wysókiem rój wodziła i śpiewała. 


Piosnki z tój epoki. 


Z wysokich parnasów, 

Nie zbyt dawnych czasów, 
Pompatyczne nasze intenta, 

Kiedy seree płonie, 

Ku twojej personie, » 
Najpiękniejsze ( a mnie momenta, 
Wasińdzkaś dla nnie okrutna, 
Srodze bałamutna, 

Prędzćj by sie ały 


Przed zefren. nie ugną, 
Lecz przyjdą te chwile 

Że się ugną mile. 

1 nawzajem na się mrugną, 
Wasińdzkaś okrutna, 

Środze bałamutna, 

Po wierzchu kondemnaty, 

A w sercu alternaty, 

A pfe mościa panno być taką. 
Po wierzchu marmury, 

A w sercu tortury, 
Wasińdzkaś okrutna, 

Srodze bałamutna. 

Wszakże i turkawki, 

Mają swe żabawki. 

A pfe mościa panno być taką, 
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Kiedy siedzim w parze, 

W sercu jak w zegarze 
Klapu, klapu, klapu, klapu 
Wasindzkaś okrutna 

Srodze bałamutna 

Po wierzchu kondemnaty 

W sercu alternaty 

A pfe mościa panno' być taką. 


Pada deszczyk pada, konikowi ślisko, 
Powiadają ludzie, że mój miły blisko. 
Pada konik, pada, do stajenki niechce, 
Gdyby do kochanki poleciałby jeszcze. 

U mojćj dziewczyny u mojój kochanki, 
Malowana podłoga, pozłacane ścianki 

"Tam moja dziewczyna, tam moje kochanie 
Co tylko na świecie oddałbym za nie. 
Pada deszczyk pada, pada bez ustanku 
Kiedyż będziem razem mój miły kochanku. 


Piosenka „Z wysokich Parnasów*' jest z czasów Stanj- 
sława Augusta, i piosnka p. Chorążyny Niemieryczowćj , 
którą podochociwszy się węgrzynkiem wyśpiewywała, ją tóż 
w wesołych towarzystwach powtarzano : 


Ej pani pani, serce meś zraniła 

Chciałem tobie służyć tyś nie pozwoliła 

O ty opoko o twardy głazie! 

Skrusz swą tęgość w niespodzianym razie, 


Nieszczęsna biada 
Poszłam za dziada 
Cóż ja będę robiła (bis). 
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A u dziada stare kości 
Żal się Boże mój młodości 
Biadaż mi biada (bis). 
Wytrzyszczył zęby 
Jak pies otręby 
„I nadął się jak sowa (bis). 


W roku 1740 wydano książkę dziś bardzo rzadką: 
„Lutnia zgodna rezonacya głosów, takt w takt wystrojona 
światowym graczom podana dla dystrakcyi melancholi- 

czytelnika.* W nićj się znajduje wiele pieśni da- 
w m, nowych polskich i Ukraińskich, nieraz w starych 
ksizzkach polskich umieszczano z polskiemi i rasińskie pie- 
śmi, co dowodzi braterstwa, jedności dwóch ludów w jednój 
żyjących ojczyźnie. Tylko światowe piosenki ruskie ludowe 
powszechnie znane, w książce pod tytułem „Lutnia* są umie- 
8zez0ne. 


Susid żyto sije, 

U susida zełenyje, 

U susida chata biła, 

U susida żynka myła, 
A u mene ni chatynki, 
Ani szcząstia, ani żynki. 


I szumyt i hude, 
Drobnyj doszczyk ide, 
Czyja hrebla toho staw. 


Stojała na kołodni, 

Morhała na mołodei, 
Znaju mołodei znaju, 
Czornyje oczy maju. 


Książka Zbiór pieśni czyli Lutnia jest tak rzadką, że 
biblijografowie jćj nie znają. W nićj jest następna polska 


piosenka : 
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Bist tebe bere z nymi, 
Dawno ty. zwodysz nemi. 
it d. 


Handziu, Handziu traściaw w mamu, 


Czerez tebe wpaw ja w jamu, 
Czerez twoi były cyci, 
Nema sina ni kopyci. 


Swawolne oczy co swómi wdzięki, 

Ludzkiómi ślady rządzicie, 

Moc wam nie zdoła walecznćj ręki, 
Bo wolnym wolność bierzecie. 


A kto się za cel waszój zabawy, 

Śzczęśliwym trafem dostaje, 

Raz to dla niego lubo nie krwawy, 
Jednak się rannym uznaje. 


Swawolne oczy i wypieszczone 

Członki, natury dozorem 

Raniące drugich, same nietknione 
Łudząc ich serca pozorem. 


Mowy nie macie, mówicie siła 

Kto was rozumie a zatem 

Zda się źreniea jakby mówiła, 
Kochaj mię kto się znasz na tóm. 


Swawolne oczy zdobiące ciało, 

Pierwsi posłowie kochania, 

Bez was by serce tak nie kochało, 
Gdyby nie wasze mruganie. 
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Gdy zwykle w salonach naszych mówiono po fransu- 
sku, w więlkićj modzie byli oficerowie i mieszano wyrazy 
franeuskie z polskićmi, z tego czasu jest piosnka - 


Chćre amie, czy ty wiesz gwardya u nas będzie, 
Quelle charmante sociótć, do nas tu przybędzie, 
Ja lundi, ty mardi, będziem przyjmowały, 

A tous bon exemple, będziem dawały. 


Czy pamiętasz chtre amie eolonela postać, 

O jakbym chciała jego żoną zostać. 

Albo ten aide-de camps eudnój pozytury, 
Comme il danse gentillement, jakie stroi kury, 
Czy to można frak porównać do złotćj petlicy, 
C'est comparer un village, do pysznćj stolicy. 


Na ukrainie w salonach śpiówano piosenki francusko- 
ukraińskie : 


Chćre amie, czyja ty, 
Venez, venez, hulaty 
Ne demander, czyją ja 
Si Vous irez, pidu i ja. 


Piosenki ludowe śpiówane w Rawskiem Okrężne. Gdy 
po żniwach wianek przynoszą: 


Krążyliśmy, krążyliśmy, krążyli 

Już my żytko, już my żytko dożęli 

Dożeła go dożeła dzieweczka, 

Za jasnego, za jasnego słoneczka, 

Dożął ci go, dożął ci go, młodzieniec, 
Kazał z niego wić wieniec. 
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Dożeliśmy do łużyka (znaczy do. ługu) 
Będzie piwo, muzyka 
Becka piwa, i.dwie wina 
Niech się ucieszy drużyną 
Otwóz że nam nas, panie, nowy dwór 
Bo ci niesiem wsystek zbiór. 
Otwoz nam panie ganecek, 
Bo ci niesiem wianecek. 
Wianecek psenny i zytny, 
Zabijże nam nas panie, barana 
Bośmy sobie pozbijali kolana. 
Zabijze nam nas, panie, i byka, 
Bośmy mieli ekonoma zeźnika, 
Zabij że nam, wielmożny panie, i gąski, 
Bośmy sobie pozzynali paluski. 
A za dworem, a za dworem sary kiez (krzak) 
Nas karbowy, nas karbowy kieby pies, 
Nas karbowy, nas karbowy w kłopocie, 
Ukradli mu sarawary na płocie, 
A nas pan, nas pan kieby lilija, 
Na koniku, na koniku wywija. 
A za dworem, a za dworem córka hoża, 
Nasa pani, nasa pani kieby róża. 
U cudzego pana wiley wyją 
U nasego, nasego wieńce wiją. 


Leci ptasek, leci, ma cerwone piórka, 

Spodobała mi się sąsiadowa córka. 

Chociaześ ty warsuwionka, a ja małupulon 

Nie będę ja capki zginał u twoich kulon, 

Powićdz ze mi, moje dziówczę, cy ty ze mnie sydzia, 
Cy mnie ino wtedy kochas, kiedy ino widzis. 

A ja z ciebie sydzę, sydzę, nawet bardzo sydzę, 

Bo cię i wtencas nie kocham, chociaj cię widzę. 
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A ja tobie, a ja tobie, a ja na złość tobie, 
Nie psestańę ciebie kochać, nawet i w grobie. 


| Piosenki ukralikie. 


Oj.u poli dwi topoli, witer ieh chytaje 

A toi myły czerez ludy meni sia kłaniaje 

A szczoż meni po topoli, jahodok ne maje, 
A szczoż meni po pokłani, jak ioho ne maje, 
Wże zarosły ti steżeczki mochom i trawoju, 
De chodyły howoryty serdenko z toboju. 

De Ty meni obiciaweś wertatyś chuteńko 

A teper ne wertajesz, deś mia zabuwajesz. 
A worohy drazniut szczo inszu kochajesz, 

A wżeż tyi worożenki prawdu wony każut. 
Jak pryjdesz, tobi moju mobyłu pokażut, 

A ty stanesz na tćj żemli, de moja mohyła, 
'Todi spohadajesz koho ja lubyła. 

A ja budu na tym switi ta —i Boha prosyty 
Szczoby ne daw tobi inszu lubyty. 


Oj łyszko, łyszko meni, 

Cyt serdeńko, cyt mowczy., 
Oj majbut ne do skoku, 

Deś czort taki przyczepywsia, 
Polubyw ja czorno oku, 

Taj ladaszczo sam zrobywsia. 


Anib iw ani spaw, 

Wse na dumci och taj och 
Zowsim kozak durnyj staw, 
A serdeńko tioch, taj tioch. 
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Oj oczy, oczy, oczy, 

Nima meni z was potichy, 
Nema dnia, ne ma noczy, 
A wam tylko chichy-śmieby. 


*Tam na horoju za kamiannoju, * 
Sediw hołub z hołubkoja 

Toż ciłujutsiu, toż myłujutsia, 
Sywymi kryłmi obijmujutsia. 


Aż wyłetiw oreł i z czornej chmary, 
Zabyw hołuba z luboj pary, 
Hołubka hude, hołubka hude, 

Bo wże' hołubka bilsze ne bude. 


Cż pryłetiło dwisti czetyry, 

Poznaj hołubko kotoryj twij myły 
Szczoby was buło dwisti czetyry 

Ne ma i ne bude jak buw mij myły. 


My kochały sia trzy czwerti roku, 
Dokil neznały worohy z boku, 

„ A jak ziznały; rozkrewetały, 
Bodaj od Boha szezaśtija ne mały. 


Pidu w kraj pusty, hde płuh ne ore, 
Stanu, zapłaczu, ach meni kore, 
Ach meni hore, ach meni nudno, 
Koho kochała, zabuty trudno. 


Posenka śpiówana w Rawskióm, w Sułgostowie. 


O mój miły Janek, co chodził z toporkiem 
Siekićrką się podpasywał, podpićrał się workiem 
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E Dalćj bracia, dalej żywo 
* Palta fajkę, pijta piwo 
A ma piecu studnię miał, cerpał ją psetakiem 
Rybę łapał grabiami, ptaki strzelał makiem. 
Sikorka się ocieliła za piecem na chwaście, 
Porodziła sta Moskali, Niemeów jedenaście, 
Sikorka się ozrebiła na piecu na grzędzie, 
Porodziła łyse ciel popem pewno będzię. 
Usiadł niedźwiedź za plebana na lipowym moście, 
Wilk przyszedł mu się spowiadać, zjadł barana 
. [w poście.] 
zŚ Biegła liska przez owies i złapała śledzia, 
ER 4 Wpadła śpilka do wozu, zabiła niedzwiedzia. 
Biegł zając przez cmentarz, zawalił dzwonieg. 
Musiał księdzu grzywnę dać na marmurową świćeę. 
Stodoła się rozigrała, zająca goniła, 
. Stępa widząc takie dziwy, oknem wyskoczyła. 


Gronka bawiącćj się szlachty formują koło i śpićwają; 
- stają parami, wybiega panienka, młodzieniec ię goni; wszy- 
scy śpiówają: 
Uciekła przepióreczka w proso 
A ja za nią nieboracek boso. 
Trzeba mi się pani. matki spytać, 
Czy pozwoli przepióreczkę schwytać. 
A chwytajże, mój syneczku, chwytaj, 
Tylko się jćj pióreczek nie tykaj. 
A jakże ję, pani matko, schwytać, 
+ Żeby się pióreczek nie tykać. 
Trzeba zastawić, mój syneczku, sióci, 
Toci sama przepióreczka wleci. 








Plosenka studencka. 


W miasteczku, gdzie były szkoły Niemiec doktor jeż- 
dził zawsze wózkiem jednokonnym; gdy mu klacz zginęła, 
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studenci wymyślili |piosenkę przedrzeźniając doktóra, który 
jój bardzo żałował; nieraz. się zdarza kijek ją dotąd gra- 
ną i śpiówaną przy fortepianie. 


Gdzie ty leżysz, o kobyla 

Moja ładna, moja myla 

Ty tak pękno skakiwała 

Ty tak ładno brykiwała 

"Teraz lezys glupi sobie, 

Cóż tam zlego stał się tobie, 
Nie mial febry ni gorączki, 

Ani bolu ani drzączki, 

Byl tam za ogrodem zele 

Co wziąl dusze razem z cele. 
Bodajby ten z piekla rodem, 
Co miał zele za ogrodem. 
Pójdź Franciszku, pójdź mój mily 
Przyłóż ucho do kobyli 

Uderz mocno w bok kulakiem, 
Czy nie będzie jakem znakiem. 
Pójdź Franciszku do mćj szony, 
Niech ewój thaler da na zwony. 
Zeby było czóm pozwonić, 

Że mój kobyl już pokłonić. 

I nagrobek, żeby bylo, 
Napisano na mogilo, 

Ze tu lezy ten kobylo, 

Co doktorskie ono bylo. 


Były pieśni o Rzewuskim Wacławie, który długo prze- 
bywał na Wschodzie, zwano go w pieśni Rewuchą; pirwszy 
się wcielał do zwyczajów życia wschodniego; wielu potóm 
idąc za jego przykładem zupełnie się sturczyło. Rzewuski 
był zacniejszy, nie został renegatem, nie przyjął islamu, 
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Jak szyłajem sia bez tałana, 
Z ezużyny w szczużynu. 


Kołyb tyii deputaty 

I komisyi prezes 
Chtiły nauky zważaty, 
Sczos z Arabi prynes, 
Tob tebe newyhaniały, 
I dekretu ne pysały. 


Szczo im howoryty, 

Pro Arabskoj mudroti, 
Nema z nimi szezo robyty, 
Pomraczeny w temnoti. 


Buw z nych kotryj w Pałestyni 
I na hłubokoj pustyni 

Za piskami aż tam het 

De kaminia bez trawyci 

De ani kapli wodyci 

I ne roste oczeret. 


Znakom kotryj z Ali Bejem, 
Del- Ab -basi del Ofman 

Szczo Arabu buw Dejem 

A rodom mabut' Hiszpan 

loho w Damaszku stroiły 

A na puszczy do Mohyły, 
Skław ty joho batku sam. 

Wo pamiat' szezo z tym śwatom, 
Żyweś wirno jak brat z bratom, 
Choczesz jomu zrobyty chram. 


<zy koczowały na poli, 
Stroiły czardak szałasz 
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Qzy hulały w Anatole, 
Na konyku Adabaes, |. 
Uprawiałyż swoju raku 
Brosat' dzidy, strelat' -z łakń 
Zubamy kindzał derżat'. 


Chodyw z nych kotryj z zawojom 
Kinżał, borodu nosyw 

Odetyj tureckim strojom 

Czyż w Meczeti hołosyw. 

Znajeż pysmo w Alkorani 

Sediw z Turkom na dywani. 


Czy ozuwie kto koły . . 
Szezob: swerch praci i roboty 
Z didicza snimaty szezoty 
Jak za koni i woły 


Małyb Tobi bat' ku lubyj * 
Dokuczaty sym pustym 
Potiahaty do rachuby 

Marat czernyłom hustym 
Łuczsze posidłajmo koni 

"Ta zabrawszy dzidy w dłoni 
"Ta machajmo aż w Epir. 


Piosnki ukralńskie. 


Bidnu ptyciu połowyły, 
W 'klitoczku wpustyły, 
I z klitoczki wyhladaje, 
I krylciamy wybywaje. 
Wże meni ne litaty, 
Ne bulaty tioch, tioch, tioch. 
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Jak ja w porzeżach probuwała, 
Wsiaki frukta zażywała 
(© A tut toho niet tioch, tioch, tioch. 
Prożeżywajte wy melony 
Zełenyj i. czerwony 
A wże meni ne litaty 
He hulaty tioch, tioch, tioek. 





Wy hałoczki czerńiatoczki podejmite sia w horu 
Wy rekruty chłopci mołodci powertajte sia do domu 
Radib my w horu pidyjmatyś tuman nalahaje 
Radibże my do domu powernutyś major ne puskaje 
Ne tak major jak majorowa maty 

Chocze nami mołodciami Turka zwojowaty, 


Qj dawno dawno ja u bateńka buła 
Wże ta doriżka ternom zarosła, 
Zarosła ternom szcze i ternynoju 
Jak ja buła u bateńka taj detynoju, 


Woźmu ja kosu tereń, wykoszu 
Do swoho bateńka w hosti połynu 


Jak pryłynu siadu a kałynu 
Jak zakuju batka z weselu. 


+ Jak ja zapłaczu batka zasmuczu 
Wstańte newistki słuchajte mene. 
Szezo to za ptaszyna w sadoczku kuje 
"To ne ptaszyna, to doczka wasza, 
Bez szczastia, bez doli sia urodyła, 
W czużu sia storonenku oddałyła. 
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Piosenka, którą śpiówają na Ukrainie o staroście Ka- 
niowskim, zachowuje podanie, że pokochawszy bednarzównę, 
kiedy jój ku sobie nie mógł. skłonić, w gniewie uderzył 
w skronie i zabił. ż 


W misti na rynoczku na wysokim ganku, 

Tańcowało diwok tanok, z weczera do ranku. 

Prychodyt pan Kaniowski diwok ohladaty, 

Wsim dziwoczkam, dzień dobry oddaty. 
Szapoczku zdijniaw, 

Mołoduju bondariwnu pociłowaw. 


Ne znała bondariwna szczo z laku kazaty, 
Nehoden, pan Kaniowski mene ciłowaty. 
Nehoden pane Kaniowski, ani twoja riwnia, 
Ty jest pan Kaniowski, a ja bondariwna. 


Wy diwczata nebożata 
Przenycia ne zżata, 
Wożmit jój zożnit, 
W kopy składit. 


Zetena przenycia ne pora jój żaty, 

Ne hoden pan Kaniowski mene ciłowaty, 
Utikła bondarywna pomeży domamy, 

Za neju pan Kaniowski ze swemy, słuhamy. 


Piniały bondarywnu za szyły rukawy, 
Prywyły bondarywnu pred swoho panu, 
Posadyły bondarywnu na zołotym kresli, 
Zastawyły bondarywnu śpiwaty piśni. 


Wynosyt' pan Kaniowski połumisok hroszy, , 
Ustupyś, pane Kaniowski, ty sam ne choroszy, 
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"Wynosyt" Paą Kaniowski zołotuju kitku, 
Ustupyś pie Kaniowski, ustupy sia k didku. 


Jak wdaryw pan Kaniowski z prawoho ucha, 
Stała bondariwna piana i hłucha, 

Leżała bondarywna ne jednu hodynu, . 
Skazaw pan Kaniowski zrobyt' domowynu. 


Leżała bondarywna z weczera do ranku, 
Poki ne skazaw pan Kaniowski wykopaty jamku. 


Wdarywsia stary bondar o poły rukamy, 
Propało moje detia za wsich hołowamy. 


Nim zejdesz dziwcza z mojej mohyły 
Słuchaj, szezo mertwy usta bez syły, 
Do serca twoho budut' kazaty, 

I żal prawdywy opowidaty. 


Ja Hryć neszczastnyj spryjawóm tobi, 
Newynność moju złożywem w hrobi, 
Pred Bohom stoju, każu prawdywe, 
Szezoś mia zhubyła, z swita złosływe. 


Choóby tak buło jak ty sudyła, 
Szezoś mia z druhoju w lubwy baczyła, 
To łucsze buło mia zanechaty, 

Nizli mołodyj wik prorywaty. 


Stała w seli nowyna, 
Kłyczut wójta do dwora. 

Hej, hej, kłyczut wójta do dwora. 
Pryszow sotnyk, pryszow wijt, 


0% 
Stały dumu damaty. 
. Hej, hej,.stały dumu damsty.. 
Stały dumu dumaty, - 
Koho w rekruty wziaty, 


Hej, hej, koho w rekruty wziaty. 
Sotnyk każe bohaeza, 


Bude hroszy tysiacza, + 
Hej, hej, koho w rekraty wsiaty. 
A wijt każe serotu, 


"Fo pozbudem kłopotu, 

Hej, hej, koho w rekruty wziaży. 
Joho sestra tam buła, 

Ona teje zaczuła, 

Hej, hej, to pozbudem kłopotu. 
Utikaj, utikaj, rydnyj brat, 
"Tebe choczut w rekrut wziat. 
A win jeji ne słachaw, 

'W korczomonce neczowaw, 

Hej, bej, 

'Wony do korczmy pryszły, 
Kruhom chatu zaniały, 

Win z komory daj na tyk, 
Prykryw joho żytnij snyp, 

Hej, kej, 

Wony snopka podniały, 
Nazad ruczki zwiazały, 
W kajdanoczki zabyły, 

Hej, hej, 
Kajdanoczki dubowyi, 
Buwaj zdorow mołodyi, 

Hej, hej, 

Buwaj zdorow mołodyi. 
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Burłaka. 


Burłak stoit'" pid werboju, 

Lude każut pid korezmoju, 
Hej, hej, 

Lude każut pid korczmoju. 


Burłak stoit utomywsia, 

Lude każut win upywsia, 
Hej, hej, 

Lude każut win upywsia. 


Biła huś. 


lszow Nimeć po nad Łuhom, 

Po nad Łuhom, po nad Łuhom, 
Aż tam mużyk ore płuhom, 
Aż tam mużyk ore płuhom. 


. 
Szapoczki ne zdyjniaw, 
Pomahaj Boh ne skazaw. 
Podaj żynko nahaja, 
Podaj żynko nahaja, 


Nauezuże nimcia ja, 
Nimcia ja, nimcia ja, 

Jak szapoczku zdyjmaty, 

Pomahaj Boh skazaty. 


lszow Nemec po nad Roś, 

Po nad Roś, po nad Roś, 
Aż tam pływa biła huś, 

Biła huś, Biła huć. 


Pomahaj Bob, biła huś, 
Nauczyła mene Ruś, 

Jak szapoczku zdyjmaty, 
Pomahaj Boh karaty. 


Oj wyjdu ja na ułyciu, kulaju, hulaju, 
Kłyczat maty weczeraty, a ja ne dumaju, 
Ne choczu weczeraty, weczerajte samy, 

Bo wzeż meni dokuczyło 

Weczeraty z wami. 


Oj wyjdu na ułyciu, hułaju, hulaju, 
Jak biłoja łebedońka w szerokim Dunaju. 


© 0Qj wyjdu ja na ułyciu, hulaju, hulaju, 
Jak biłoja łebedońka, w szórokim Dunaju. 


W województwie kijowskióm; na cześć króla Stanisła- 
wa Augusta, gdy jechał do Kaniowa, śpiewano pieśń na- 
stępną : : 


Hej wiwat król nasz, podnieśmy głosy, 
Niech się obiją aż o niebiosy. 
Król swćj dobroci dowód nam daje, 
Kiedy odwićdza kijowskie kraje, 
Za takie łaski, za takie dary, 
Czyńmy mu wszyscy z serc swych ofiary. 
Hej wiwat król nasz, podnieśmy głosy, 
Niech się obiją aż o niebiosy. 
Jak ojcec dzieci, pieścisz nas ty! 
Kończąc dziś rządu rok siedmnasty, 
Lecz póki słońca na niebie stanie, 
Póty rządź nami łaskawy panie! 
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Hej wiwat nasz król, podnieśmy głosy! 
Niech się obiją aż o niebiosy. 

O dniu szczęśliwy, o dniu wesoły! 

Rozpędzasz troski, smutki, mozoły. 

Będziesz już u nas odtąd epoką. 

Czcić cię z wdzięcznością będziem głęboką. 
Hej wiwat król nasz, podnieśmy głosy! 
Niech się obiją aż o niebiosy. 

Ty, kasztelanie, stojąc na czele, 

Zaręcz za wszystkie obywatele, 

Iż mu z nas każdy dni swych udzieli, 

Byśmy go zawsze zdrowym widzieli. 
Hej, wiwat król nasz, podnieśmy głosy! 
Niech się obiją aż o niebiosy. 


Pleśń Stara szlachecka. 


Prostak jestem z urodzenia, 
Po prostu myślę i czuję. 
Prosty sposób mam mówienia, 
Po prostu was przyjmuję. 


Nie mam sróbra, ani złota, 

Nie dam wam żadnych prezentów. 
Uboga moja prostota, 

Nie zna też żadnych wykrętów. 


O te ten domek nikczemny, 

I wszystko co tu widzicie, 

Niech wam tak będzie przyjemny, 
Jak mi jest wasze przybycie. 


Oto owoce, bławatki, 
Qto zielona murawa, 





Kto wić gdzie za rok będziemy, 
Może ten domek upadnie. 


Czeinuż mi nieba nie dały, 


Być panem kraju wielkiego, 
Stawiałbym kolos wspaniały, 


Na wdzięczną pamięć dnia tego. 


I tak wykuję w kamieniu, 
Rzędem was wszystkich imiona. 
Na znak, że była w cieniu, 
Cnota z przyjaźnią złączona. 
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Pieśń druga, tóż dawna. 


Wezmę ja kontusz, wezmę ja żupan, 
Szablę przepaszę, 

Pójdę do dziewczyny, pójdę do jedynój 
Tam się ucieszę. 

Wyszła dziewczyna, wyszła jedyna, 
Jak różowy kwiat. 

Stała zapłakała, stała zapłakała, 
Zmienił się jój świat. 

Czego ty płaczesz, czego żałujesz, 
Dziewczyno moja, 

Jak nić mam płakać, jak nić mam żałować, 
Nie będę twoją. 

Będziesz dziewczyno, będziesz jedyna, 
Będziesz dalibóg, 

Rają mi cię ludzie, rają mi cię ludzie, 
I'sam sądzi Bóg. 

"ty pójdziesz górą, ty pójdziesz górą, 
Ja pójdę ściószką, 

"Ty będziesz' panem, ty będgiesz panem, 
Ja będę mniszką. 

Ty będziesz panią, ty będziesz panią, 
W wielkim dworze, 

A ja będę księdzem, a ja będę księdzem, 
W wielkim klasztorze. 

Jak my pomrzemy, jak my pomrzemy, 
Każemy sobie, 

Złote litery, złote litery, 
Wybić na grobie. 

A kto tu przyjdzie, a kto tu przyjdzie. 
Przeczyta sobie, 

Tu szczóra miłość, tu szczóra miłość, 
Leży w tym grobie. 





Nie ta pastórka szczęśliwa, 
Którćj zaleta, uroda 
-Bię wielu podoba, 

Lecz ta, co żyje tkliwa, 

Co może powiedzićć : wierzę, 
Jest, który mię kocha szezórze. 
Jest, który mię kocha szczórze. 


Kiedym jeszcze pasł barany 
I w Tryksym się z kozły bawił, 
Dziad mój mowca zawołany, 
"Tak często do mnie mawiał: 


Synu, ogniem są kobióty, 
Synu, ogniem są kobićty, 
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Uciekaj, uciekaj od nich, 
Uciekaj radzę, niestety. 


Jam uwierzył, co on gwarzył, 
Bojąc się, bym się nie sparzył, 
Tak od kobiót uciekałem 

Jak gdyby sparzyć się miałem. 


Lecz, że z czasem gdy natura, 
Przekonała groźby jego: 

Wnet poznałem, że dziad rura, 
Nie wić eo jest najsłodszego. 


Chcąc doświadczyć, co on gwarzy, 

Dotknąłem się raz dziewczyny 

Alem poznał że nie parzy. 
Owszem bawi, owszem łechce, 
Już staremu wierzyć nie chcę. 


Na złość temu gadule, 
Kocham was, piękne damule, 
A tak wkrótce zobaczycie 

Że żoneczkę pojmę sobie, 
I pradziadkiem dziadka zrobię. 


Siedzi sobie zając pod miedzą, 
A myśliwi o nim nie wiedzą ; 
Siedzi sobie rozmyślając 
"Testamenta swe czytając 
Śmiertelne. 


A cóż ja im złego uczynił 
Co ja tym myśliweom przewinił 
A ja Bożą trawką żyję 
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Zamiast wina, resy piję 


Ale już charty spuszczają, 
„Już zająca ścigają ; 
Hadźha, Hadźha, hasa kasa 

Lecz już zając blisko lasa 
, Już ja pan, jaż ja pan. 


'Stała się u nas powna pogłoska, 


* Wybiła męża pani Pawławaka, 


Wyńiła, wyśłukia i xa drzwi wypchnęła, 
Do'sieni, 'do leni. * 


Moja ty, pani, cóż, jam ci winien - 
Czym cię obraził, som źle uczyżił 
'W domu nocajg, w połu pracuję 

- Dla siebie, dla ciebie. 


Cicho hultaju, jeszcze nie dosyć 
Bo ja cię porwę, będziesz się prosić 
Porwała onego, jak nie męża swego, 
Za włosy, za włosy. 


Widząc Pawłowski, że to nie żarty 

Że jego żony gniów jest uparty 
Wziąwszy się ra pasa, 

Der, der, der do lasa, do lasa, do lasa. 


Szynkareczko, szafareczko 
Bój się Boga, stój, 

"Tu się śmięjesz, a tu lejesz 
Miód na kaftan mój. 
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Nie daruję, wycałuję 
Jakie oczko, brew, 
Nóżki małe, ząbki białe 
Hćj spali mnie krew! 


Cóż tam bracie, wciąż dumacie, 
Bierz tam smutki czart, 

Pełno nędzy, ot pij prędzćj 
Świat ten djabła wart. 


Pane nogi, zbłądzą z drogi 
Cóż za wielki srom. 
Krzykiem żony rozbudzońy 
Trafisz gdzie twój dom. 


Pij, lub kijem 

Się pobijem 

Biegnij dziówczę wczas 

By pogodzić, nie zaszkodzić 
Oblćj miodkiem nas. 


Nasza p. Maćkowa, 
Papiórowe buty ma, 

I jak w nich się ozuje, 
Wszystkich ludzi dziwuje. 


Ija i drudzy 

I mój pan i słudzy 

I ten mały wyrostek, 
Co ma surdut do kostek. 


Krakowiaki. 
Niech się panie stroją w pasy 


W adamaszki i atłasy 
Wspomalenia lat miatonych tom, II. 45 
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Włosy wiążą w zwój 

U gorseta jasne wstążki 

U koszuli krasne wstążki, 
To nasz cały strój. 

Gdy tańcuję zwinna, żywa, 

Z wiatrem kosa moja pływa, 
Za mną chłopcy w rój. 

W tańcu dłoń mi lekko ściśnie, 

Czułem okiem na mnie błyśnie 
Narzeczony mój. 


Stach mi pierścionek przywiózł z jarmarku, 
Józio jedwabnych róż wianek, 

Tyś mi nie nigdy nie dał w podarku, 

Lecz Janku! tyś mój kochanek. 


Stacha usteczka jak dwa koralki, 
Włos od piór kruczych czarniejszy, 
Józia płeć niby młodćj góralki, 
Lecz Janku! tyś mi piękniejszy. 


Stach śpiewa piosenki, dziówcząt kochanie 
Ładnie gra Józef multankę, 

Lubię ja śpiewki, lubię ja granie 

Lecz granie i śpiówki Janka. 


Stach do mnie wczora przysyłał awaty, 
Józia dziś swatów się boję, 

Lecz ty, mój miły, ty przyjdź do chaty 
I zabierz mię tak jak swoję. 


Hój do tańca dziewuchy 
Grajże dudko Jaśkowa 
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Cóż to grajku, czyś ty głuchy, 
Że tak siedzisz jakby sowa 
A mo żywo do licha. 

Co to się wam przydało, 

Każdy siedzi każdy wzdycha, 

Czy złe ludzi spętało? 

Bartek z boku spozićra, 

Łzy rękawem ocićra. 

A dziówuchy, parobcy 

Jak nie swoi, jak obcy. 

Gdy tak Maciek ochoczy, 

Każdy przetarł swe oczy, 

I Jan stary z za stoła, 

Grsjże grajku! zawoła. 

Chwycił Józef za basy, 

Żwawo smyczkiem potoczył, 

Ozwały się obcasy, 

Maciek w taniec wyskoczył. 
Oj ta dana, oj dana, 
Doloż moja kochana. 

Cóż to grajku tak smutno? 
Wesołego niech utnie. 

Bo ja na złość muzykom, 

Śmieję się i wykrzykam, 

Oj ta dana, oj dana, 
Dolaż moja kochana. 

Co mam nie być wesoły, 

Kićj mi zdechły dwa woły. 
Niechaj zdychają sobie, 
Przez to w polu nie robię. 

Jeno w karezmie tańcuję, 

Weselę się, raduję. 

Oj ta dana, oj dana, 
Doloż moja kochana! 
Co mam nie być wesoły, 


1) Potnieje. 
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Spaliły się stodoły. 

Kłopot sobie nie zadam, 

Kędy zboże poskładam. 

Bo je grady zmłóciły 

Pocięły i zwoziły. 

Oj ta dana, oj dana, 
Doloż moja kochana. 

(Co mam nie być wesoły, 

Mój majątek dwa doły, 

A w onych dołach żona, 

Z małóm dzieckiem złożona. 
Oj ta dana, oj dana 
Doloż moja kochana. 

Grajże dudko wesoła, 

Bo nikt na mnie nie woła, 

Nikt nie czeka stęschniony, 

W mćj chałupie spalonćj. 

Żywa dusza nie żąda, 

Próżno się człek ogląda. 

Więc tańcuję najszczórzćj, 

Jutro pójdę w żołnićrzy. 

Oj ta dana, oj dara, 
Doloż moja kochana. 

Gdy tak Maciek ochotnie, 

Cóż tak grajek tak potnie, 1) 

Kropla, kropla przez oczy, 

Z twarzy grajka się toczy, 

Znać się zmachał od grania, 

Otarł lice sukmaną, 

1 coś mruczał i szeptał. 

A dziówki się spłakały, 

Że skrzypki grać przestały, 
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Bądźcie zdrowi wy starzy, 


Niechaj P. Bóg wam darzy. 


A gdy skrzypek nie stało, 

By się w karcznie hulało, 
Śpiówam sobie oj dana, 
Doloż moja kochana. 


Oj! tam na górze stoją żołnićrze, 
Oj! tam na górze stoją żołnićrze, 
Stuk, stuk w okieneczko, 
Wyjdź, wyjdź kochaneczko, 
Daj koniom wody, 
Daj koniom wody. 
Nie mogę ja wstać, koniom wody dać, 
Nie mogę ja wstać, koniom wody dać, 
Bo mnie. matka zakazała, 
Abym z panem nie gadała, 
Muszę jój słuchać, 
Muszę jćj słuchać. 

Matki się nie bój, siadaj na koń mój, 
Matki się nie bój, siadaj na koń mój, 
Pojedziemy w cudze kraje, 
Gdzie są piękne obyczaje, 
Malowany dom, 

Malowany dom. 

Malowany dom, baszty ze wszech stron, 
Malowany dom, baszty ze wszech stron. 
Baszty, mosty, piękne sale, 
Wszystko piękne i wspaniałe, 

Jak u rycerza, 

Jak u rycerza. 
Przez wieś jechali, ludzie gadali, 
Przez wieś jechali, ludzie gadali. 


„* 
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Co to za dziówczyna, 
Co to za malina, 
Z rycerzem jedzie, 
Ż rycerzem jedzie i t. d. i t. d. 


Oj daleko tam za Nidą, !) 
Żołnićrze idą, 
Hćj, hój, po nad Nidą 
Żołnićrze idą. 
Jeden mówi do drugiego: 
Wianuszek płynie, 
Hej, hój, do drugiego, 
Wianuszek płynie. 
Drugi mówi do trzeciego: 
Panienka tonie, 
Hój, hój do trzeciego, 
Panienka tonie. 
Trzeci skoczył, konia zmoczył, 
I sam utonął, 
Hóćj, hćj, konia zmoczył, 
I sam utonął. 
Oj nie mówcie mojćj matce, żem ja utonął, 
Hćj, hćj, mojćj matce żem ja utonął, 
Tylko mówcie mojćj matce, 
Żem się ja ożenił, 
Hćj, hćj mojćj matce, 
Żem się ja ożenił. 


Gdybym ja była 
Słoneczkiem na niebie, 


9) Rzóka Nida, 
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Nie świeciłabym jak tylko dla ciebie, 

Ani na wody, ani na lasy, 

Ale przez wszystkie czasy, 

Pod twóm okienkiem i tylko dla ciebie, 
Gdybym w słoneczko mogła zmienić siebie. 


Gdybym ja była ptaszkiem z tego gaju, 
Nie śpiówałabym nigdy w żadnym kraju, 
Ani na góry, ani na lasy, 

Ale przez wszystkie czasy 

Pod twóm okienkiem i tylko dla ciebie, 
Czemuż nie mogę w ptaszka zmienić siebie? 


Piosenka, którćj zwrotka się powtarza: 


Teraźniejszy świata ruch, 
Kto z pićniędzmi, ten i zuch. 
A gdy czasem słyszóć da się, 
Że dziewczyna dobrze ma się, 
Zaraz piękna i uczona, 

Choć wygląda na gawrona. 


Pieśń staroświecka, śpiówana na nutę p. cześnika: 


Hej, bodajto dawne czasy, 
Dawne burdy i hałasy, 
Człowiek dobrze jadał, pijał, 

I szabelką w krzyż wywijał, 

I hołubce bił w obcasy. 

Hej, bodajto dawne czasy, 
Dziś już nie to, nie to zgoła, 
Świat jak kruchta, albo szkoła, 
Zamiast szabel trzcinki noszą, 
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I na obiad jak zaproszą, 

To nie tylko głodniuteńki, 

Ale wstaniesz trzeźwiuteńki, 

A też tańce, wstyd powiedzićć, 
Jużby lepićj było siedzióć, 
Albo klęczóć na pokucie, 

Niż posuwać but po bucie 

W harmonijnym niby toku, 

Bez hołubca i podskoku. 

Hej, bodajto dawne czasy, 
Dawne burdy i hałasy, 

Człek nie chórlał i nie ziówał, 
Lecz żył tęgo, pił i śpiówał: 
Hulaj dusza bez kontusza, 
Szukaj pana bez żupana. 


Zwrotka powtarzająca się staroświeckićj piosnki: 


Nasz Stefan Batory wielki, 
Co gromił Turki, Tatary, 
Nie nosił on kamizelki, 
Lecz kontusze i czamary. 


Pieśń mazowiecka. 


Ślieznaż nasza Polska cała, 
Hop ha, hejże ha. 
Piękna, żyzna i niemała, 
Hop ha, hejże ha. 
Wiele krajów, wiele ludów, 
Iiop ba, hejże ha. 
I tam mówią na Podolu, 
Rośnie żyto bez kąkolu. 
Hop ha, hejże ha. 
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Śliczne zboże w Ukrainie, 
Hop ha, hejże ha. 
Lecz najmilsze i najzdrowsze, 
Jakoś człeku to Mazowsze, 
Hop ha, hejże ha. 
Bo w Mazowszu śliczne stroje, 
I chłopaki i dziewoje. 
Wszakże u nas śliczne zboże, 
Płynie Wisłą aż za morze, 
Hop ha, hejże ha. 
Przyśpiówują mu śpiówaki, 
Ma grosz mazur siaki taki. 
A któż tak jak Mazur właśnie, 
Niech z konika biczem trzaśnie, 
Hop ha, hejże ha. 
A jak wjeżdża do Warszęgi, 
Hop ha, hejże ha. 
Wszyscy mówią : mazar tęgi, 
Hop ha, hejże ha. 
Gdyby Bóg znów świat stworzył, 
Jużby go z mazurów złożył, 
Hop ha, hejże ha. 
Zabłyśnie swoboda w kraju, 
Hop ha, hejże ha. 
Zanucą polscy ludzie 
Q swobodzie i o cudzie, 
Hop ha, hejże ha. 
A więc nasa, nasa góra 
Nió ma w świecie nad mązura, 
A więe nasa, nasa góra, 
Nić ma tańca nad mazura, 
Hop ha, hejże ha. 
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Piosnka wielkopolska. 


Stary Wojciech rodem z Gniezna, 

Syn Wacława, któż go nie zna? 

Łepski człek niegdyś za młodu, 

Ciężki teraz gdyby kloc, 

Śpiówa przy garncówce miodu, 
Choć bióda, to hoc, hoc. 


Hoo Litwini, Podolanie, 

Bóg nam wróci dawną moc, 

Skróci wrogom panowanie, 

Hoc tymczasem w dzień i w noc, 
Choć bióda, to hoc, hoc. 


Dawno Moskal trzyma górę, 
Zalał sadła nam za skórę, 
Buszuje w naszćj krainie, 
Jeszcze mówi: naan nposb, 
Sam pree pójdziesz pohaninie, 
A my będziemy hoc, hoc, 
Choć bićda hoc, hoc. 





Nie płacz, nie płacz, moja luba, 
Nie płacz, proszę ciebie, 
Jeszcze wróci dawna chluba, 
Jeszcze Bóg jest w niebie. 


Nie płacz, nie płacz, ja cię ręczę, 
Mam jakieś przeczucie, 

Jeszcze podkówką zabrzęczę 

W mazowieckim bucie. 
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Nuże skrzypce i cymbałki, 
Nuże tnijcie mi od ucha, 


Miło tupać po tćj ziemi, 

Bo to ziemia nasza. 

"Tutaj wziasta polskie plemię, 
Tutaj rośnie chlób i kasza. 


Żyzne są nasze zagony, 

Nie trzeba w nich wiele dłubać, 
Nawet jak zlecą gawrony, 
Mają także co podziubać. 


Zawsze szczodrość Pańska z nami, 
Obdarza nas pszenicą, 

My ją wyślem góralami 

Żywić głodnych za granicą. 


Nuże żwawo, nuże żywo, 
Smutek zostawmy dla głupców, 
Wszak wesołe mamy żniwo. 
Nuże żwawo do hołubeów. 


Dalćj bracia do bułata, 
Wszak nim teraz trzeba żyć, 
Pokażemy, że Sarmata 

Może jeszcze wolnym być. 
Długo spała Polska święta, 
Długo biały orzeł spał, 

Lecz się zbudził, opamiętał, 
Że on kiedyś wolność miał. 
Białóm skrzydłem on poleci, 
Przez szezęk broni i kul grad. 
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Za nim, za nim polskie dzieci. 
"Tylko za nim, za nim w ślad, 
Wiwat gwardya narodowa, 
Młodzież polska, tobie cześć! 
Bądż gotowa, bądź gotowa! 

Za ojczyznę życie nieść, 

Pan Bóg na nas rozgniewany, 
Dał nam moskiewskie kajdany, 
Wybaw, Boże, polskie dziatki, 
Z Sybiru i Kamezatki. 


Łaska Twoja to sprawiła, 

Że nas razem zjednoczyła, 

W jeden węzeł w jeden ślub, 

Bo nam w piersiach Bóg się rodzi, 

Gwiazda wschodzi, Polska wschodzi, 
I w kolebkę zmienia grób. 


W naszych sercach tak jak w żłobie, 
Zmartwychwstaje polski duch, 
W niebo podniósł skrzydła obie! 


Śmiało, śmiało, Boże ptaszę, 

Obleć całe plemię lasze, 

Zanieś smutnym dobrą wieść, 

Że nam w piersiach Bóg się rodzi, 
Gwiazda wschodzi, Polska wschodzi, 
Chwała Panu, Polsce cześć. 


Oto z nami tułaczami, 

Klęka cały polski kraj, 

Co chcesz, Panie, uczyń z nami, 
Tylko Polsce wolność daj! 
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Chętnie przyjmiem z Twojój ręki, 
Wszystkie kary wszystkie męki. 
Ale Polsce męki skróć, 

Boże Ojców, Boże wielki! 

Weż krew naszą do kropelki, 

Ale Polsce życie wróć. 

0! Boże, Boże, Boże nasz, 

'Werny tu Polszezu choć na czas. !) 


Polsko! ty jesteś jak zdrowie, 
Ile cię cenić trzeba ten tylko się dowić, 


Kto cię stracił; ja piękność twoję w całój ozdobie, 
Widzę i opisuję, bo tęschnię po tobie. 


) Zwrotka z pieśni ukraińskićj. 


Roku 1876, dzień 22 maja. 
Wigilija Zesłania Ducha św. 
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